Wydanie poranne 


Przedpłata. 


ma „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca sią 
46 hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
Bizacji: al. św. Jana l. 8. 


—— 


Telefon Nr. 190. 


Nr. 221 


Celem uregulowania nakładu i nieprze- 
rywania wysyłki prosimy o rychłe nadsy- 
łanie przedpłaty na październik, listopad 
i grudzień. 


Żydowska korupcja. 


Olbrzymia defraudacja Jellinka uchyliła co- 
kolwiek rąbku zasłony z tajemnie żydowsko-gieł- 
dowych austrjackiej stolicy. 

Znane są dzieje powstania Lenderbanku. Za- 
łożono go pierwotnie kapitałami katolickiemi w 
związku i przy pomocy „Union generale* wiel- 
kiego przedsiębiorstwa finansowego pana Bonteux 
który usiłował przełamać monopol żydowski 
w zakresie obrotów pieniężnych. Koalicja żydów 
pod wodzą Rotschilda zdradą i podstępem oba- 
liła Bontoux — a po upadku „Union-generale* 
Lenderbank przeszedł także w ręce żydowskie, 
i należy dziś do grupy instytucji finansowych 
wiedeńskich, których ogniskiem jest giełda — 
a organam „Neue Freie Presse*. Jellinek był 
tam w dobrej szkole i mógł doskonale poznać 
wszystkie zakręty gry giełdowej, spożytkował 
też nabyte doświsdczenie i zdołał w krótkiem 

stosunkowo czasie ułżyć swemu bankowi o pół- 
pięta miljena koron. Defraudacji prawie jawnej 
nikt nie spostrzegł i nikt jej nie powstrzymał, 
z tego prostego powodu ponieważ Jellinek 
miał wszędzie wspólników wśród sweich współ- 
wyznawców. Pomagali mu w samym banku inni 
“żydowscy urzędnicy, pomagały mu inne żydow- 
skie kantery, pomagała mu wreszcie sama gieł- 
da, — której zarząd przymykał oczy na olbrzy- 
/ mie spekulacje podrzędnego urzędnika banko- 
wego. 

W tej właśnie tolerancji i wspólnictwie od- 
bija się najlepiej cały ogrom deprawacji którą 
żydzi wprowadzili do wszystkich finansowych 
interesów. Cała gra giełdowa jest jednem wiel- 
kiem oszustwem, którego ofiarą padają najczę- 
ściej chrześcijanie obałamuceni i pochłonięci 
przez szał spekulacyjny. Nie było prawie przy- 
( kładu, aby chrześcijanin wzbogacił się na gieł- 

dzie, natomiast tysiące ich traci tam ceorocsnie 
całe mienie, które przechodzi drogą legalnego 
“rozboju do żydowskich kieszeni. 

Jelinek grał dużo i grał szczęśliwie, ale był 
także zręcznym oszustem i wątpić można, czy 
władze bezpieczeństwa odkryją kiedykolwiek 
kryjówki, w których ukrywał swoje występki, 
ale ta jego zręczność i śmiałość zaimponowała 
„Neue freie Presse“, która zrobiła już z de- 
fraudanta milionów, prawie bohatera. 

Tragiczny nastrój, jakim dziennik liberalno- 
j giełdowy stara Się przyozdobić zbrodnię Jelinka, 
jest ciekawym syptomem zatraty u tego pisma 
zmysłu moralnego; wmawiając w opinję publi- 
czną samobójstwo zbrodniarza, opowiadając o je- 
go zasługach polożonych dla społeczeństwa (!) 
o jego dobroczynności (1), i wielkiej inteligencji 
(o tak!) i t. p. stara się „N. Freie Presse* 
przedstawić go jako Ofiarę, jako postać tak 
wzniosłą, że nie możnaby się dziwić policji, na- 
pojonej podobnemi wieściami, że nie szukała Je- 
„linka z natężonym wysiłkiem. 

W każdym razie badania policyjne wykazały, 
że Jellinek był wesołym człowiekiem i bawił się 
z całą żydowską fantazją; miał „przyjaciółki“, 

które drogo opłacal — był jednym z najhoj- 
| niejszych i najpożądańszych gości licznych 
wiedeńskich szantanów i wogóle nie żałował so- 
bie żadnych zakazanych rozkoszy, Taki to był 
bohater „Neue Fr. Presse“, tak wyglądał ideał 
żydowskiego giełdziarstwa. 

Podczas nieszczęsnych katastrof finansowych 
Galicji, żydowska prasa wiedeńska wrzaskliwie 


GLOS 


i ze złą wiarą napadała na nasz kraj i nasz na- 
ród, co zresztą zawsze robi, gdy znajdzie do te- 
go najlżejszy pozór, a głupi frazes „polnische 
Wirtschaft* był na ustach każdego żydowskiego 
giełdziarza. Czemże jednak była ta „polska go- 
spodarka* w porównaniu z systemem oszukańcze- 
go bezładu, panującym wszechwładnie w Laen- 
derbanku? Tylko, że te, ce u innych nazywa się 
zbrodnią i występkiem, u giełdziarzy żydowskich 
uchodzi za bohaterstwo. 


MMMM 


Ohywalele pierwszej 1 drugiej Magy: 


U 
Ziazd przyrodników niemieckich w Karlsbadzie. — Dr 
Hartel wita go osobiście, — Ministrowie austrjaccy 
nie witają zjazdów uczonych słowiańskich. — Równe 
cbowiązki a więc i równe przywileje. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

W Karlsbadzie przyrodnicy i lekarze niemiec- 
cy bez względu na przynależność państwową u- 
rządzili zjazd naukowy. 

Nie mamy nic przeciwko temu, że na powi- 
tanie tego zjazdu pospieszył namiestnik czeski; 
nie mamy też nie przeciwko temu, że imieniem 
rządu austrjackiego powitał zjazd minister wy- 
znań i oświecenia publicznego dr Hartel; — nie 
nawet nie i przeciwko temu, że dr Hartel, wi- 
docznie nieco upojony atmosferą niemieckie- 
go kongresu; wygłosił iowę w x<ołorycie wszech- 
niemieckim, mowę, w której prawił o wspól- 
ności duchowej i cywilizacyjnej Niemców bez 
względu na słupy graniczne. A toż to taka sa- 
ma śpiewka, jak piosenki Wolffa i Śehoenerera. 
Zbyt dobrze jednak znamty zapatrywania dr Har- 
tla, byśmy go mieli podejrzywać o coś więcej, 
niż to, co powiedział. 

W naszych uwagach pragniemy pedkreślić 
punkt zgoła inny. Oto na zjazd uczonych niemie- 
ckich pospiesza namiestnik, pospiesza minister. 
Lekarzom wojskowym pan minister baron Krieg- 
hammer nie zabronił wziąć udziału w ejeździe. 
Jakże odmienną jest postawa władz centralnych 
wiedeńskich wobec zjazdów uczonych polskich i 
czeskich. Ani mowy o powitaniach ze strony mi- 
nistra lub namiestnika, przeciwnie, setki trudno- 
ści, stawiane przez władze centralne cywilne i 
wojskowe. 

Powie ktoś, że to drobnostka, czy minister 
powita zjazd lub nie! Przepraszam, te kwestje 
etykiety w państwach o różnej narodowości wca- 
le nie są drobnostką. 

Przeciwnie, te kwestje etykiety odźwiercie- 
dlają dokładnie stosunek rządu do poszczegól- 
nych narodowości. Fakt, że minister spieszy o- 
sobiście powitać zjazd uczonych niemieckich, na 
zjazd uczonych polskich zaś nawet nie przyśle 
hofrata, jako swego przedstawiciela, — ten fakt 
dowodzi, że minister uważa Niemców za obywa- 
teli pierwszej klasy, Polaków natomiast, Cze- 
chów, Słoweńców za ludność drugiej klasy, za 
ludność tolerowaną, lecz nie korzystającą z peł- 
ni praw obywatelskich. 


Dlatego też nie powinniśmy lekceważyć ta- 
kiego nierównomiernego postępowania władz 
centralnych. Obowiązkiem Koła polskiego, obo- 
wiązkiem prasy jest wytykanie rządowi przy 
każdem uchybieniu krzywd, jakie nas spotykają, 
krzywd nietylko materjalnych, ale i moralnych. 
Owo wytykanie zaś niech nie będzie płaczliwem, 
mazgajowatem, żebraczem! Ta nuta, ulubiona 
przez wielu polityków Keła polskiego, musi zni- 
knąć w naszych stosunkach z rządem. Biurokra- 
cja austrjacka nigdy nie ustępuje wobec próśb 
i łez. Wrażenie na nią wywiera ton męski, sta- 
nowczy. Nie przepuszczajmy ani jednej sposo- 
bności do wykazywania rządowi z pomocą me- 
tody porównawczej, że musimy otrzymać równe 
z Niemcami prawa, skoro ustawa nałożyła na 
nas te same, co i na Niemców obowiązki. Kto 
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DZIERNIK POLITYCZNY ZAŁO?ONY W ROKU 1833 PRZEZ IGZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Kraków, Piątek dnia 26 Września 1902. 


Wydanie poranne. 


Przedpłata. 
na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nio- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12: —. 


Numer pojedyhczy zwykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strysharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana l. 3 (parter. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 182 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38. 


Rok X. 


musi w danym razie dać się zabić za państwo, 
musi za życia wymagać, by to państwo spełni- 
ło wobec niego wszystkie dane przyrzeczenia! 


Pan minister zmarszczył MWI.. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Bardzo trafnie uczynił „Głos Narodu“, pod- 
nosząc rażącą sprzeczność pomiędzy wynurzenia- 
mi Wojciecha hr. Dzieduszyckiego wobec keres- 
pondenta „Politik“ praskiej i komentarzem do 0- 
wych „wynurzeń, podyktowanych wiedeńskiemu 
korespondentowi „Gazety Narodowej“. 

Aby jeszcze lepiej zrozumieć ową sprzeczność, 
będącą właściwie odwrotem, przesyłam wam na- 
stępującą wiadomość, powtarzaną przez tutejsze 
koła polityczne polskie. 

Hrabia Wojciech Dzieduszycki wyraził się o 
ministrach-urzędnikach, a mianowicie o drze Kór- 
berze i drze Witteku istotnie tak ostro, jak to 
czytaliśmy na szpaltach „Politik“. Owemu sądo- 
wi wiceprezesa Koła polskiego opinja publiczna 
polska przyklasnęła, gdyż i tradycja dawniejsza 
i dzieje ostatnich lat trzech dostatecznie pouczy- 
ły Polaków, iż biurokracja wiedeńska stale była 
i jest im niechętną, a bywała nieraz bardzo 
wrogą. 

W prezydjum ministrów na Herrengasse na- 
tomiast wynurzenia hrabiego D. w „Politik* zro- 
biły piorunująco niemiłe wrażenie. Dr Koerber 
nie lubi Koła polskiego i nawzajem wie, że nie 
ma w niem gorących przyjaciół. Chce jednak, 
by opinja publiczna w Austrji sądziła, iż Keło 
polskie chętnie widzi ster władzy w jego rękach. 
Tymczasem stanowcze potępienie gabinetu biu- 
rokratycznego przez wiceprezesa Koła mogło po- 
łożyć kres temu mniemaniu. 

Z prezydjum ministrów dano zatem przez 
osoby zaufane do poznania hrabiemu Dzieduszy- 
ckiemu, że Jego eksceleneja prezes ministrów 
jest niezadowolonym z jego wystąpienia. Dano 
mu też do zrozumienia, że warto ów bląd na- 
prawić, ponieważ następstwa wynurzeń mogłyby 
się odbić ujemnie na stosunku dra Koerbera do 
Polaków. 

Co robić ? oto zagadnienie trudne do rozwiąza- 
nia. W „Politik* hrabia Dz. nie mógł prostować 
słów własnych, gdyż korespondent — dzienni- 
karz bardzo inteligentny i poważny — mógł za- 
świadczyć poraz wtóry, że powtórzył wiernie 
każde słowo hrabiego. A tutaj prostować trze- 
ba, gdyż pan prezes ministrów jest niezadowolo- 
nym, jest nawet bardzo niezadowolonym. Wte- 
dy zwrócił się hrabia Dz. do korespondenta „Na- 
rodówki*, by złożyć najniższy ukłon dr. Koer- 
berowi i wyprzeć się słów własnych, wypowie- 
dzianych przed dwoma tygodniami. Czy taki brak 
cywilnej odwagi u polityka, który się ma za po- 
wagę, doda powagi Kołu polskiemu, — łatwo 
każdy zrozumie. 

Hr. Dzieduszycki sądzi, że dr Koerber nie 
przyłoży ręki do osamotnienia Polaków w par- 
lamencie. Sąd ten jest błędnym. Gdyby hr. Dzie- 
duszycki i posłowie polscy wogóle więcej i u- 
ważniej czytali, przypomnieliby sobie artykuł 
dziennikarza A. Kirchoffa, ogłoszony w paździer- 
niku 1899 r. w łamach „N. W. Tagblattu*. Ów 
artykuł był wiernem powtórzeniem rozmowy, 
jaką p. Kirchoff miał z hr. Clarym, ówczesnym 
kierownikiem gabinetn tymczasowego, parawa- 
nem dla ówczesnego ministra Spraw wewnę- 
trznych, dra Koerbera. 

Hr. Clary oświadczył panu Kirchoffowi, że 
jego celem, jego ideałem jest przygotowanie koa- 
licji czesko-niemieckiej i złamaniesztucznej 
przewagi Koła polskiegozapomocąo- 
samotnienia Polaków. Tę przewagę po- 
słów polskich uważa on za nieszczęście dla Au- 
strji. 

Ideały hrabiego Clarego z 1899 r. pozostały 
ideałami dra Koerbera w 1902 r.! 


z dnia 26 września. 


gjnik naj w Przemysli, 


W poniedziałek dnia 22 b. m. zdawali w 
Przemyślu sprawozdania poselskie: Kazimierz hr. 
Szeptycki poseł do Rady państwa, oraz pp. dr 
Włodzimierz Kozłowski i Władysław Kraiński, 
posłowie sejmowi. 

Pierwszy zabrał głos Kazimierz hr. Szepty- 
cki i na wstępie swego przemówienia poruszył 
sprawę niedawnych strejków rolnych we wscho- 
dniej Galicji. Miały one charakter złośliwy i za- 
sługują na potępienie, mimo to jednak nie po- 
winniśmy zrywać tradycyjnych węzłów, łączą- 
cych nas z ludem ruskim. Nie powinniśmy tak- 
że zanadto spuszczać się na władze, lecz i sami 
pracować nad poprawą stosunków w kraju. Na- 
stępnie przeszedł mowca do omówienia spraw 
w parlamencie wiedeńskim i rzekł: „Racji do 
opozycji polskiej przeciw dr. Koerberowi dziś 
niema, bo pod odpowiednią presją, niektóre spra- 
wy nasze pomyślnie on załatwia, jak n. p. spra- 
wę wodną. Bądź co bądź Koło polskie w Wie- 
dniu zastosuje się do uchwały sejmowego Koła 
polskiego, które orzekło, iż Koło winno swój 
stosunek do rządu normować miarą zadośćczy- 
nienia postulatom krajowym“. 


Aktualnym momentem przemówienia był ten, 
w którym poseł wspomniał o enuncjacji w par- 
lameneie z powodu sprawy wrzesińskiej, jakoteż 
o deklaracji złożonej we wspólnych delegacjach 
po mowie malborskiej, i zaznaczył obawę, 
że czego ani mowa malborska, ani odwiedziny 
cesarskie w Poznaniu nie sprawiły, gotów wy- 
wołać zapowiadany wiec wszechpol- 
ski narodowy. 

Bliższe wyjaśnienie jednak znaczenia tycl 
słów dał dopiero w czasie dyskusji nad sprawo- 
zdaniem Ludwik hr. Dębicki, który stanowczo 
wystąpił przeciw projektowanemu wiecowi wszech- 
polskiemu, „gdyż może on sprawie narodowej 
bardzo zaszkodzić. Mimo usilnych zabiegów nie 
udało się Wilhelmowi II. doprowadzić do soli- 
darności mocarstw rozbiorowych w kwestji pol- 
skiej, a do tego, co się nie udało cesarzowi nie- 
mieckiemu, może doprowadzić ów wiec, dlatego 
też każdy, kto miłuje ojezyznę, powinien zapro- 
testować przeciw tego rodzaju eksperymentom“. 

Dalszy ciąg owej mowy poświęcił br. Sze- 
ptycki zwykłym poselskim obowiązkom „refera- 
tu nad sytuacją*. Silnym optymizmem nawet na- 
cechowane było jego przemówienie, gdy konstato- 
wał, że ugoda austro-węgierska nie jest dla nas 
korzystną — wyraził jednak nadzieję, „że sko- 
ro kraj nasz przy dojściu jej do sku- 
tku poniesie największe ofiary, rząd 
nie omieszka dać mu jakieś kompen- 
saty“, o których, jak to wiemy z doświadeze- 


„GŁOS NARODU* 


nia chętniej częściej mówią nasi posłowie par- 
lamentarni, aniżeli prezesi gabinetów. 

Zakończył hr. Szeptycki swe przemówienie 
serdecznym apelem de dra Kozłowskiego, aby 
ponownie mandat poselski do parlamentu przy- 
jął, bo ubytek jego byłby dla Koła polskiego 
stratą niepowetowaną. 

Dalszy ciąg dyskusji przemienił się w owa- 
cję dla dra Kozłowskiego, którego ogólnie pro- 
szono, aby przyjął ponownie mandat do Rady 
państwa. Dr Kozłowski oświadczył, że tego u- 
czynić nie może, gdyż pragnie się poświęcić 
przedewszystkiem pracy w kraju, zwłaszcza , że 
powierzono mu godność wiceprezesa centralnego 


komitetu wyborczego. Dr Kozłowski chce oży- 
wić działalność komitetu centralnego, pragnie, 
aby ona dostrajała się do stosunków w kraju— 
przytem chee objeżdżać kraj i na podstawie wła- 
snych spostrzeżeń wyrebić sobie sąd o niejednej 
rzetzy, n. p. o stosunku Polaków do Rusinów 
itap: 

Następnie zdawał dr Kozłowski sprawozdanie 
z działalności swejej w Sejmie. Przedewszystkiem 
skarżył się na to, że sesje sejmowe są za kró- 
tkie, skutkiem czego mnóstwo spraw nie może 
deczekać się załatwienia. W dalszym ciągu wy- 
kazywał potrzebę ścisłego złączenia się wszyst- 
kich stronnictw i grup konserwatywnych. 

Celem tego zespelenia się nie potrzebuje być 
jednak Koniecznie walka z lewicą sejmową, bo 
teren sperny jest coraz mniejszy, a jest nadzie- 
ja, że po ostatnich agitacjach i strejkach także 
cała lewica uzna potrzebę komitetu centralnego 
i wyśle do niego swoieh reprezentantów. Z kolei 
przeszedł dr Kosłowski do emówienia budżetu 
krajowego i wykazywał potrzebę zaciągnięcia 
pożyczki długoterminowej na pokrycie udziału 
kraju w kosstach budowy kanałów, regulację 
rzek i na meljoracje. 

Dalszą część swej przemowy poświęcił mo- 
wca tak ważnym gałęziem społecznym, jak szkol- 
nictwu i sprawom gminnym. 

Na mocy osobistego materjału doświadezalne- 
go, któremu poświęca stale swój czas, objeżdża 
kraj, bada stosunki, przyszedł mówca do przeko- 
nania, że co do szkolnietwa w Galicji, przesadzo- 
ny jest pesymizm niektórych sfer. Dzieci w szko- 
łach naszych korzystają wiele. 

W sprawie gminnej oświadczył się dr Kozło- 
wski za potrzebą utwarzania próbnych gminnych 
zbiorowych. Jako jedną z najpierwszych potrzeb 
uznaje konieczność stworzenia całego szeregu u- 
klasyfikowanych pisarzy gminnych. 

Po drze Kozłowskim. zabrał głos poseł Wła- 
dysław Kraiński. 

Omawiał mówca budżet krajowy, a nawiązu- 
jąc do słów dra Kezłowskiego, który rzekł, że 
jeszcze tylko w r. 1903 mośna na pewno liczyć, 
iż w budżecie krajowym będzie równowaga, a 
niewiadomo, co będzie w roku 1904 — przypo- 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


57 (Ciąg dalszy). 

Zaniepokoił ją wszakże sam fakt, że ktoś 
obcy mógł się zuchwale wdzierać do sfery uczuć 
kobiety — cudzej żony, czynić zamach na (świę- 
tość małżeństwa, rościć pretensje do wzajemno- 
ści uczuć tej, która innemu ślubowała przed Bo- 
giem miłość i wiarę. Nie mogło się to pomieścić 
w jej głowie, bo jakkolwiek usłyszała i czytała 
o tego rodzaju występnej miłości, to winę jej 
przypisywała zawsze kobiecie, która musiała dać 
powód, musiała pierwsza wywołać i zachęcić do 
zdrożnych uczuć. 

Będąc tego zdania zawsze — przejętą zosta- 
ła trwożnym niepokojem. 

— Czyżbym i ja? — zapytała siebie, lecz 
natychmiast myśl tę odrzuciła z gorącym, peł- 
nym oburzenia protestem : 

— Nie, nie!... Nigdy! 

A więc jeśli tak... to on ją śmiertelnie obra- 
ził, znieważył brudną myślą. 

W pierwszej chwili zdjął ją gniew wielki, 
chciała pójść do męża i powiedzieć mu o znie- 
wadze, jakają spotkała, zniewadze niezasłużonej... 

Gdy wszakże pomyślała o następstwach ta- 
kiego wyznania, zdjął ją strach wielki. 

Nie!.. i tego nie uczyni, nie tylko już ze 
względu na męża, ale i na samą siebie, tym 
sposobem bowiem pozostanie jakiś eień, podej- 
rzenia na samą myśl, że, być może, dała bez- 
wiednie jakiś powód do zuchwałych uroszczeń 
lowelasa. 

Nie pozostawało więe jej nic innego, jak stłu- 
mić w sobie obrażoną miłość własną uczciwej 
kobiety, na której honorze i czci niewieściej 
nie było dotąd najmniejszej skazy, nie tylko 
w czynsch, lecz nawet w myślach... Były one czyste. 


Nawet Władysław nie powinien domyślać się, 
że mogła zauważyć jakąś prowokację z jego stro- 
ny, jakąś zuchwałą zaczepność uczuć dla tego 
więc, chociaż pierwotnie miała zamiar surowem, 
wyniosłem zachowaniem się odeprzeć natarczy- 
wość jego uwielbienia dla niej, to jednak, po 
głębszej rozwadze , uznała tę taktykę za nie- 
właściwą. 

Postanowiła więc zachować jedynie obronną 
postawę w danych granicach chłodnej uprzej- 
mości towarzyskiej i o ile można, unikać czę- 
stszego widzenia się z młodym Zahorskim. 

Nia było to jednak rzeczą łatwą, mąż jej bo- 
wiem, jakby chege wystawić na próbę czystość 
jej uczuć, sam zapraszał Władysława i nie było 
prawie dnia, żeby Zahorski nie był u nich, lub 
razem z nimi w teatrze, na koncertach, na spa- 
eerach, albo sam, lub też z Ludką i Alą. 

W tych przeto warunkach towarzyskich zda- 
rzało się bardzo często, że zostawieni byli sami 
sobie; Molski bowiem, pełen zawsze rycerskiej 
galanterji dla płci pięknej, prowadził ożywione 
rozmowy z Ludka lub też przekomarzał się z Alą, 
rozkosznym, wyzywającym podlotkiem, w której 
oczach igrały iskierki wesołości i tryumfu na 
myśl, że nawet panowie starsi i poważni tak się 
nią zajmują. 

To ezęste sam na sam z młodym Zaherskim 
musiało wpłynąć na pewne ich zbliżenie, musiało 
osłabić trwożliwą czujność Molskiej, musiało wre- 
szeie wytworzyć tę niebespieczną, w rezwoju 
budzących się ueznć atmosferę nastrojów i chwi- 
lowych wzruszeń, powodujących fale niepokojów 
serca i niepochwytne drgnienia w tajemniczej — 
pełnej nieokreślenych powabów — sferze zmysłów. 

Te fale napływały niepostrzeżenie, cicho 
a zdradnie, jak fale morskie, które toczą się le- 
niwie, ehoeiaż kryją w swem łonie ogrom siły 
i aachłanności. 

Molska przeczuwsła tę moc tajemniczą, sły- 
szała w sennych marzeniach groźny fal tych po- 
mrak, lub ich szmery dziwne, które to układały 
się w słodką meledję uezuć, to wybuchały po- 
tężnym, dzikim akordem szału zmysłów. 
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mniał swój wniosek, postawiony w Sejmie w u- 
biegłej sesji, a wzywający Wydział krajowy, a- 
żeby wraz z preliminarzem przyszłorocznego bu- 
dżetu przedłożył Sejmowi także program finan- 
sowy na dłuższy szereg lat, który byłby dla 
Sejmu poniekąd dyrektywą przy uchwalaniu przy= 
szłych wydatków. 
* 
+ * 

Omówienie powyższych obrad odkładamy na 

później. 


Katolicka kasa dla chorych. 


Podawszy poprzednio sprawozdanie z zebra- 
nia w sali rzeźników w sprawie katolickiej ka- 
sy dla chorych, uzupełniamy takowe, uzupełnia- 
jąc je przemówieniem, w którem hr. Mieroszow- 
ski wyłuszczył powód zebrania : 

„Związex katol. robot. i rzemieśln. w Krako- 
A * założyć własną swą kasę cho- 
rych. 

Do kasy tej mogliby należeć wszyscy 
robotnicy i rzemieślnicy, którzy se 
członkami jakiegokolwiek stowarzy- 
szenia katolickiego. 

Celem kasy, jak już sama nazwa głosi: nieść 
pomoc chorym członkom — ale bezwarun- 
kowo nie może dawać swych fundu 
szów na cele polityczne, agitacyjne. 
wyborcze i partyjne. Więc wyłącznie nieść 
pomoc choremu robotnikowi i jego rodzinie, po- 
zbawionej z tego powodu chleba — i to wy- 
łącznie z powodu choreby, nie zaś 
zpowodu strejku, bezrobocia lub bra- 
ku pracy. 

Kasa założyć się mająca, będzie dlatego wy- 
łącznie dla robotników i rzemieślników, należą- 
cych do stowarzyszeń katolickich — ponieważ 
istnieją jaż w mieście naszem kasy innych wy- 
znań, istnieje również kasa chorych bezwyzna- 
niowa, chociaż urzędowo inną nazwę nosi — ro- 
botnik lub rzemieślnik więc nie należący lub 
który nie chce należeć de jakiegokolwiek sto- 
warzyszenia katolickiego — może gdzieindziej 
znaleść przytułek. Jeżeli zaś innowiercom i bez- 
wyznaniowcom wolno mieć swe kasy, dlaczege 
katolicki robotnik swej kasy mieć nie ma? 

Dodawać nie potrzebuję, że należenie do tx 
kasy. zwalnia od należenia do kasy rządowe, 
gdyś ustawa dozwalając zakładania kas pryw: 
tnych lub związkowych, byle były oparte na sts- 
tutach przez namiestnictwo zatwierdzonych swai- 
nia od obowiązku należenia do kasy rządowe 

Ponieważ przy stowarzyszeniu „Przyjaźń* is 
nieje kasa wdów i kasa pogrzebowa — pragn. 
Związek, by te kasy połączyć wraz z kasą chu 
rych, mającą się założyć. 

Chyba zbyteczne, bym zaznaczał, o ile tak 


Z marzeń tych budziła się trwożna, zawsty ! 
dzona, pełna niepokojów, pełna wreszcie pogara 
dla siebie, że mogły one mieć przystęp do j- 
wyobraźni i zakłócać pogodę cichego przywiąz 
nia do męża, które, była pewną dotąd, wysta 
Gzy jej na całe życie. 

Taki był stan duszy Molskiej. 
dla niej, chciała szukać u niej pomecy przeciwko 
rozterce uczuć, cheiała prosić, żeby Władysław: 


To też gdy pani Zaherska wspomniała * 
o Władysławie, o jego zachwytach i uwielbien: 


przestał u nich bywać, przestał widywać ją. 

Otworzyła już usta, choąe to wszystko wW,- 
powiedzieć, lecz nagle nieokreślone uczueie 1i- 
kiegoś zalu chwyciło ją za serce, a jednocześ..| 
ogarnął ją wstyd, że jest tak bezradną, tak S.u 
ba, tak nieszczęśliwa... 

Pani Zaherska musiała widocznie zauważyć 
jej zaniepokojenie, odgadnąć rozterkę uczuć, gdyż 
przez głowę jej przemknęła myśl: 

— Władzio nie jest jej obojętny !... 

Nie przypuszczała zresztą, żeby mogło być 
inaczej: w jej oczach był on uosobieniem wszyst, 
kich przymiotów i cnót męskich — był młody 
silny, piękny, wytwornie wychowany, o manie 
raeh wielkopańskich, wykształcony wreszcie; czyń 
więc mogła która z kobiet zachować dlań obo- 
jętność ? 

— Tak, tak! — powtórzyła w myśli — nie 
tylko on jest nią zajęty! 

Myśl ta wszakże nie była dla niej przykrą 
jak to bywa zwykle u matek, które pragnęłyby 
ustrzedz swych ukochanych jedynaków od ro- 
mansów z mężatkami, romansów, psujących zaw- 
sze karyerę życiową młodych ludzi. i 

Tu, o jakimkolwiek romansie nie mogło by 
mowy nawet. Pani Zahorska miała już bewiem 
dość czasu do przekonania się O surowości zasa 
Molskiej i o czystości jej uczuć, a wreszcie 
bezmiernem przywiązaniu do męża, które pó 
on żyje, uchroni ją od wszelkich niebezpieczeńst 
życiowych, na tle jakichś niedozwolonych skło 
ności serca. 

(Ciąg dalunyzuastąpi). 
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połączenie wzmacnia instytucję, rozszerza jej za- 
kres dsiałania, o ile zwiększa korzyści dla sto- 
warzyszonych — wreszciee o ile jest tańszą ad- 
ministracja. lokal, opał i t. p. 

Oto są główne podstawy i powody założenia 
kasy. 
Rzecz, którą zamierzamy przeprowadzić, jest 
trudną, wymagającą wytrwałej pracy, ale jest 
rzeczą możebną i przez ustawy państwowe rze- 
czą dopuszczalną. 

Rzecz trudna ale możebna. Wszak „Przyjaźń* 
posiada, jak już wspomniałem, kasę pogrzebową 
iuż od lat 5-ciu. Obecnie jest w kasie mniej wię- 
cej 900 koron, jest to mało, ale proszę pamię- 
tać, że i członków niewielu. — A jednak kasa 
istnieje, członków nawet wspiera i gdy który za- 
choruje, wydział w tej chwili wysyła delegata i 
ten według możności daje zasiłek na opędzenie 
choć w części kosztów choroby, w razie Śmierci 
sprawia pogrzeb i daje jeszcze pozostałej wdo- 
wie parę reńskich na pierwsze potrzeby. Te da- 
tki statutem nie są objęte, gdyż skromne fun- 
dusze nie pozwalają na zobowiązanie się stałe 
pod tym względem. Jeżeli więc małe stowarzy- 
szenie może utworzyć swą kasę łatwiej gdy ka- 
sa na setki i tysiące swych członków liczyć 
może. 

Wiem, że założenie Kasy chorych dla robo- 
tników i rzemieślników, należących do stowarzy- 
szeń katolickich, napotka na wiele trudności — 
może nawet ze strony najbardziej zainteresowa- 
nych — że będzie wymagało wielkiej i usilnej 
pracy, ale rzecz uczciwa, z celem szlachetnym, 
a rozpoczęta w Imię Boże — musi zwyciężyć. 
Potrzeba tylko chcieć i z całem poświęceniem 
pracować. 

A mamy tego dowód. Każdy z nas przeko- 
nanym był o słuszności naszej sprawy co do spo- 
ru o Morskie Oko. Czy jednak myślicie panowie, 
że bylibyśmy pomimo całej słuszności wygrali, 
gdyby nie ta nadzwyczajna i sumienna praca na- 
szych delegatów ? Pomimo naszej słuszności prze- 
gralibyśmy, gdyby oni sobie lekceważyli sprawę, 
lub zraziłi się trudnościami i niepewnością re- 
zultatu. Ale nie stracili odwagi, bo chodziło o 
nasz honor, bo chodziło, żeby dowieść, że nie 
pragniemy cudzego, lecz tylko swego bronimy. 

Więc i tutaj chodzi o nasz honor, bo chodzi, 
by dowieść w tej cząstce naszego kraju. że ka- 
tolicki robotnik jest panem u siebie 
i nie potrzebuje szukać pomocy u in- 


. nowierców lub otrzymywać jakby ochłapy z 


łaski bezwyznaniowej ixa) która przecież z je- 
go pieniędzy powstała i istnieje. Ale samo zbu- 
dowanie tej Kasy, nie wystarczy jeszcze. Gdy 
powstanie, dbać musimy o nią, bo runie, jak ten 
dom, którego się nie odnawia. Nie tylko chodzi 
o wkładki, ale chodzi by pamiętać, by do za- 
rządu wchodzili sami pewni i swoi ludzie; cho- 
dzi o to, by w wyborach do zarządu, wydziału 


„GŁOS NARODUŚ 


i t. d. brać osobisty udział i tego obowiązku nie 
lekceważyć, jak to czyniono przy innej Kasie, 
bo Kasa runie, jak ten dom nieoputrzony i bę- 
dzie jeszcze gorzej niż dzisiaj jest a przyzna ka- 
żdy, że chyba dzisiaj dobrze zie jest. 


Podróż podbięgrnowa Peary o. 


Mówią, że minęły już ezasy wypraw bohater- 
skich, że żyjemy obecnie w wieku szczególniej- 
szego zdeprawowania, zonnśnienia i stłumienia 
wszelkich szerokieh porywów. Niewątpliwie jest 
w tem wiele słuszności, ale w takim razie w tym 
wieku sopsucia jaknieć będą tembardziej wyją- 
tkowe usiłowania bohaterskich jednostek, które 
gnane jedynie żądzą nowych odkryć nankowych, 
narażają życie w nad wyraz niebezpiecznych wy- 
prawach do bieguna północnego, wyprawach, 
tylokrotnie już zakońezonych katastrofami. Tyle 
ofiar już pochłonęły usiłowania dostania się na 
obydwa bieguny kuli sieraskiej, półmoeny i połu- 
dniowy, że istotnie, kogo te przykłady nie od- 
straszają od nowych wysiłków, ten musi mieć 
w sobie coś więcej, niż prostą ciekawość, lub 
upór. 

Taką bohaterską śmiercią zginął Andree, prze- 
padłszy bez wieści wśród lodów Północy. Wy- 
prawa Sverdrupa, o której niedawno pisaliśmy, 
o mały włos nie zakończyła się straszną trage- 
dją, kiedy statek, ściśnięty skałami lodów, omal 
że nie spłenął. 

Niezmiernie ciskawem jest sprawozdanie z wy- 
prawy porucznika Peary'go, przedsięwziętej ró- 
wnież do bieguna północnego. Według telegramu 
z Sidney, na przylądku Breton oświadczył Peary, 
że jest przekenany o możliwości dostania się de 
bieguna północnego, co mogłaby najpewniej usku- 
tecznić ekspedycja na sankach, przezimowawszy 
na 83 stopniu szerokości północnej. Dalej twier- 
dzi śmiały podróżnik, że są dowody na to, iż na 
biegunie północnym niema morza. Z drugiej 
strony twierdzenie, że znajduje się tam woda 
wiecznie zamarznięta — jest bezpodstawne. Peary 
utrzymuje, że Greniandja jest najdalej na północ 
wysuniętą ziemią i że po za nią znajduje się 
tylko ocean. Północny brzeg Grenlandji objechał 
on w roku 1900. 

Wspomniane sprawozdanie zawiera następu- 
jące szczegóły: Peary stwierdza, że 16 go wrze- 
śnia 1901 roku osiągnął port Payer. W tydzień 
potem „eskimosi „znajdujący się na statku pocho- 
rowali się, pomarli. Na początku Stycznia donie- 
sli eskimosi Anwaleni, że w ich plemieniu wy- 
buchła jakaś epidemja. Radzono im przysłać tych 
wszystkich, którzy mogą odbyć podróż. Rrzeczy- 
dak z końcem stycznia niektórzy z nich przy- 
byli. 


dnia 26 września. 3 


Dnia 3 marca oddział złożony z sześciu sani 
pod dowództwem Hensena wyruszył w kierunku 
do Congeru. W trzy dni potem wyruszył główny 
oddział złożony z szesnastu sani. Do Congeru 
dotarto w dwóch marszach wkrótee po przybyciu 
tam wysłanej naprzód ekspedycji. Eskimosi, któ- 
krzy pomagali wyprawie, powrócili z Congeru 
do domów. W ośmiu następnych marszach do- 
tarto aż do przylądka Hekli, t. j. do najdalej 
wysuniętego na północ punktu kanału Robinsona, 
który aż do Grenlandji był zupełnie otwarty. 
O ile można było widzieć z przylądków Kapo i 
Ramsone za kanałem ciągnęły się olbrzymie je- 
ziora niezamarzniętej wody. Dnia 1 kwietnia wy- 
ruszył porucznik Peary przez lody polarne ku 
północy. Stare lədy pokryte były grubą warstwą 
śniegu. Natrafiono także na świeże pokłady lodu. 
Od pierwszej chwili wymarszu ekspedycji, która 
całą drogę musiała iść pieszo, układały się sto- 
sunki w ten sam sposób, co podczas ekspedycji 
angielskiej w roku 1876. Po sześciu marszach 
dotarto do otwartych kanałów, po których gęsto 
pływały góry lodu. Od tego punktu dalsze posu- 
wanie się naprzód byłe coraz trudniejsze, a ogól- 
ny charakter lodu zmuszał do zmiany kierunku 
na zachód. Wreszcie na 84 stopniu 17 kwietnia 
psy były już nie do użycia. I musiano już po- 
wracać. Wskutek gęstych mgieł i zmiany konfi- 
guracji lodów powrót był trudniejszy. Na przy- 
lądek Hekla wrócono dnia 29 kwietnia. 


ZE i SWIATA. 


Samobójstwo dwoma rewolwerami, — Anglicy o 
wyprawie Svedrupa. — Tajemnicze morderstwo. — 
Walka z wężem. 

Samobójstwo dwoma rewelwerami. 
Przed kilku dniami odebrał sobie życie w Wie- 
dniu 58-łetni Antoni Obergfóll, dyrektor jednej 
z fabryk tamtejszych. Nieszczęśliwy odebrał so- 
bie życie u siebie w domu, i to aż dwoma re- 
wolwerami. Każdy z nich trzymał Obergfóll przy 
skroniach prawą i lewą ręką. Jednakże jeden 
z nich tylko wypalił i spowodował śmierć ną- 
tychmiastową. Przyczyną samobójstwa była na- 
gła ciężka choroba jego żony, która leży w szpi- 
talu. Obergfóll przygotował się do samobójstwa 
bardzo starannie. Wieczorem: zakazał się budzić 
dnia następnego i zakazał przyjmowania służą- 
cej kogokolwiek. Śmierć nastąpiła zapewne w 
nocy. Kurek drugiego rewolweru był odwiedzie- 
ny i zawierał jeszcze trzy kule. 

* 


* x 

Anglicy ə wyprawie Svedrupa.' 
Dzienniki donoszą, że prezes angielskiego towa- 
rzystwa geograficznego, Clement Markham wy- 
raġa sią z wielkiem uznaniem o ekspedycji 
Svedrupa , nazywając ją najszczęśliwszą ze 
wszystkich wypraw podbiegunowych. Zdanient 
jego ekspedycja ta przyniosła największe zdoby- 


Rudyard Kipling. 


KIM. 
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— Widziałem wszystko — szeptał Kim zwią- 
zując troki. — Dwóch Sahibów jechało na ma- 
szynie. Biegałem tam i z powrotem w cieniu z 
tej strony wagonów, w miarę jak maszyna poru- 
szała się zwolna naprzód i w tył. Potem wpadli 
na dwóch ludzi siedzących pod tym wagonem — 


| Hadżi, co mam zrobić z tą paczką tytoniu? Czy 


zawinąć ją w papier i wsunąć pod worek z 30- 
lą? Dobrze — i obalili ich na ziemię. Ale jeden 
z nich uderzył Sahiba koźlim rogiem (Kim miał 
na myśli złączone rogi kozła, które są jedyną 
bronią takira) i krew trysnęła. Wówczas drugi 
Sahib pozbawiwszy wpierw przytomności swego 
wroga uderzeniem, strzelił do zabójcy z krótkiej 
strzelby, która wypadła z ręki pierwszego. Wal- 
czyli z sobą jak wściekli. 

Mahbub uśmiechnął się z niebiańską rezy- 
gnacją. 

~ — Krótka strzelba powiadasz ? Dobrych dzie- 
sięć lat więzienia. 
= Potem tamci obaj leżeli jeszcze, ale zda- 
Je mi się, že im niedużo brakowało do śmierci, 
gdy ich wnoszono na maszynę. Głowy im chwia- 
ły Się tak, A tam na torze jest dużo krwi. Chodź 
zobacz. 

. — Widziałem krów już nieraz. Więsienie, to 
pewne miejsce i z pewnością tamci podadzą fał- 
szywe nazwiska i z pewnością nie można ich bę- 
dzie przez długi czas odszukać. To byli moi nie- 
przyjaciele. Plączą się nasze losy z sobą, mój 
chłopcze. (o za Opowieść dla lekarza pereł! 
Zabierz teraz szybko troki i kociołek. Wyładu- 
jemy konie i ruszymy naprzód do Simli. 

Z pośpiechem — według wschodniege poj- 
mowania pospiechu — czyli z długiemi objaśnie- 
niami, z przekleństwami i gadaniną na wiatr, 


niedbale, wśród tysiącznych poszukiwań zgubio- 
nych drobiazgów, zwinięto brudny obóz i wypro- 
wadzono pół tuzina niecierpliwiących się i upar- 
tych koni na drogę Kulka w odświeżony de- 
szczem poranek. Kima uważanego za faworyta 
Mahbuba Ali nie wzywał do roboty nikt, bo 
wszyscy chcieli być w dobrych stosunkach z Pa- 
thanem. Wlekli się najdogodniejszą ezęścią dro- 
gi zatrzymując się co kilka godzin po przydro- 
żnych szopach. Wielu Sahibów jeździ drogą Kul- 
ka; a jak powiada Mahbub Ali. każdy młody 
Sahib z obowiązku uważa się za dobrego znaw- 
cę koni i chociażby siedział w długach po uszy, 
musi udawać, że chciałby je kupić. Z tego wła- 
śnie powodu Sahib za Sahibem przejeżdżając 
bryczką zatrzymywał się i wszczynał rozmowę. 
Niektórzy schodzili nawet z pojazdów i obmacey- 
wali koniom nogi, zadając beztreściwe pytania 
lub wymyślając grubiaństwo z powodu grubej 
nieznajomości narzeeza ludowego, niewzruszenie 
spokojnemu tłomaezowi. 

— W twojem położeniu -- mówił Mahbub 
do Kima — szczególnie korzystną rzeczą byłoby 
pamiętać o obydwóch stronach medalu. Między 
Sahibami nie zapominać nigdy, że jesteś Sahi- 
bem ; między ludem Hindustanu, zawsze pamię- 
tać, że jesteś... — przerwał z uśmiechem zakło- 
potania. 

— (zemże jestem? Musułmaninem czy Hin- 
dusem, Dżainem czy Baddystą ? Twardy to orzech 
do zgryzienia. 

— Bezwątpienia jesteś niewiernym giaurera 
i za to będziesz potępiony. Tak mówi moje pra- 
wo — lub, jak sądzę, mówić powinno. Ale je- 
stes także moim małym Przyjacielem całego 
świata i ja cię kocham. Tak mówi moje serce. 
Kwestja wiary jest tem samem, co kwestja ko- 
ni. Mądry człowiek wie, że konie są dobre tam 
gdzie z nich można zrobić najlepszy użytek; a 
co do mnie — chociaż jestem dobrym Sunni i 
nienawidzę Tirahów — gotówem to samo po- 
wtórzyć o wszystkich wiarach. Bo klacz Kattia- 
warska wzięta z piasków swej rodzinnej ziemi 
do Bengalu najoczywiściej psuje się — ani ża- 


den ogier z Balkh (a nie byłoby lepszych koni 
nad konie z Balkh, gdyby tylko nie były tak 
ciężkie w łopatkach) nie ma wartości na wiel- 
kich pustyniach Półnosy w porównaniu z wiel- 
błądami, jak nieraz miałem sposobność się prze- 
konać. Dlatego mówię sobie w duchu, że wiary 
są podobne do koni. Każda ma zalety w swoim 
własnym kraju. 

— Ale mój lama utraymuje 
nego. 

— Obh, to stary marzyciel. Martwi się tro- 
chę moje seree Przyjacielu całego świata, że tak 
cenisz człowieka, którego tak mało znasz. 

— To prawda Hadżi, ale serce mnie ciągnia 
do niego. 

— A jego do ciebie jak słyszę. Serca są po- 
dobne do koni. Przychodzą i odehodzą pomimo 
bicza i ostrogi. Krzyknij tam na Gul Sher Kha- 
na, aby mocniej przywiązał do żłobu tego gnia- 
dego ogiera. Nie potrzebujemy walki końskiej 
na każdym popasie, a ten skarogniady i ten ka- 
ry za chwilkę rzucą się na siebie... Teraz po- 
słuchaj mnie. Czy konieczną jest potrzebą twe- 
go serca zobaczyć tego lamę? 

— To jeden s moich warunków — rzekł 
Kim. — Jeśli go nie będę widywał i jeśli go 
wezmą odemnie, ucieknę z tej madrissah w 
Nucklao a — a gdy raz ucieknę, to kto mnie 
odszukać potrafi ? 

— To prawda. Nigdy źrebię nie było zwią- 
zane na cieńszej lince, niż ty. — Mahbub poki- 
wał głową. 

— Nie bój się. — Kim mówił, jak gdyby 
w mocy jege leżało ulotnić się natychmiast. — 
Mój lama mi mówił, że będzie przyjeżdżał zoba- 
czyć się ze mną do madrissah. 

— Żebrak ze swoją miseczką wobec takich 
młodych Sahi! 

— Nie zupełnie Sahi! — przerwał Kim z 
gniewem parsknąwszy gniewnie. — Ich białka 
oczu są błękitnawe, a paznokcie czernieją od 
krwi niższej kasty. 


(Ciąg zdalzzyfjaastą pi). 


zgoła co in- 


4 


cze ze wszystkich wypraw od czasów Frankli- 
na. Przebyła ona 3.000 mil angielskich, przy- 
czem odkryto 1.500 mil angielskich nowych 
krain. 


* * 
* 


Tajemnicze morderstwo w Bolonji 
staje się coraz bardziej zagadkowem. Przed pa- 
ru dniami dr Sechi, specjalista od cherób u- 
sznych, seznał, że był kochankiem hrabiny. A- 
resstowano go pod zarzutem morderstwa, lecz 
został wypuszczony na wolność, albewiem wy- 
szło na jaw, że w dniu zbrodni nie był weale 
w Bolonji. Podebne żona zamordowanego, hrabi- 
na Bonmartini, sprowadziła de Wenecji, gdzie 
mieszkała, szwaczkę Różę Bounetli, kochankę 
swego brata i wręczyła jej klucze od swego 
mieszkania w Bolonji. 

EJ 


* * 

Walka z wążem. W miejscowości Sfax, w Tu- 
nisie, pewien krajewiee, imieniem Mohamed-ben-Ha- 
muda, spał pod drzewem oliwaem. Nagle zbudził ge 
okrutny ból w wardze. Jakież było jego przerażenie, 
gdy spostrzegł, że naja, jeden z najniebezpieczniej- 
szych wężów, grubości pięści, długi przeszło półtora 
metra, owinął się dokeła jego szyi. Na rozpaezliwy 
krzyk nieszczęśliwego nadbiegł na pomoe drugi kra- 
jowiee. Tem schwycił węża za głowę, lecz zwinne 
zwierzę rzuciło się nań, owinęło dekoła ramienia i 
wpół ciała. Krajowiec byłby za poświęcenie swe za- 
płacił własnom życiem, gdyby nie nadbiegł młedy 
chłepiee, z eskardem w ręku. Duszoay, ostatnim 
rozpaczliwym wysiłkiem, zdołał przycisnąć łab węża 
do ziemi, a wtedy ehłepiec roztrzaskał łeb gada o- 
skardem. Podezas tej walki, pierwszy krajowiee, u- 
kąszony, Mohamed-ben-Hamuda, skonał na miejseu. 


0d wydawnictwa, 
„GŁOS NARODU“ 


wychodzić będzie i nadal według dotychczaso- 
wege programu, jako najtańsze, niezawisłe pi- 
smo codzienne, stojące na gruncie ściśle naro- 
dowym i walczące w obronie interesów chrze- 
ścijańskiej ludności naszego kraju. 


„GŁOS*NARODUC 


drukuje w odcinkach i osobnych dodatkach 
„cztery powieści* oryginalne i tłomaczone, któ- 
re budzą ogólny interes, a mianowicie: „W o- 
brenie prawdy“ s. p. J. Regosza, „Taniec li- 
chwy“ S. Kondratowicza, „Kim“ Kiplinga i 
„Współwinni* Hektora Malot. 

Od 1-go października b. r. rezpoezynamy 
druk sensacyjnej powieści Carvaina pod tyt. 
„Zbrodnia w Kerguen“. 


„GŁOS NARODU: 


jedyny z pism codziennych posiada tygodniowy 
dodatek ilustrowany o treści bogatej i nader 
urozmaiconej. 


„GŁOS NARODU“ 


dostarcza szybkich i dokładnych informacyj ze 
wszystkich centrów politycznych Europy — a 
kosztuje : 


miesięcznie: 


w Krakowie bez odnoszenia 2 kor. 
= z odnoszeniem 2 kor. 40 hal. 
na prowincji z opłatą poezty 2 kor. 70 hal. 
kwartalnie: 
w Krakowie bez odnoszenia 6 kor. 
z odnoszeniem 7 kor. 20 hal. 
na prowincji z opłatą poczty 8 kor. 


Nowo przystępujący abonenci otrzymają na 
żądanie początki drukujących się w odcinku I 
jako dodatek powieściowy naszego pisma na- 
stępujących powieści : 

1) „W obronie Prawdy“, 
bezpłatnie. 

2) „Współwinni*, Henryka Malot, 60 h. 

3)” „Kim*, Kiplinza, '. =" 5 

4) „Taniec Lichwy*, Sylwerjusza Kondrato- 
wicza 60 h., oraz całą 2-tomową powieść Ro- 
gosza „Marzyciele“ za nadesłaniem 1 k. 50 h. 


Prenumeratorzy „GŁOSU NARODU“ 
także prenumerować 
„MODY PARYSKIE* 
po zniżonej cenie 1 kor. 80 hal. kwartalnie. 


Józefa Rogosza, 


mogą 


Dążąc nieustannie do rozszerzenia i u- 
doskonalenia dziennika, wydawnictwo »Gło- 


Kapelusz 


4367 


„SŁÓS8 NARODT 
su Narodu« postanowiło wydawać takowy 
od 1-go października b. r. także 


w niedzielę rano, tak, że 
„Głos Narodu 


będzie jedynem pismem w Krakowie, 
wychodzącem 9 razy na tydzień. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kośclelny. Dziś piątek Cyprjana papieża i 
Justyny męczen-niczki; w sobotę Przemienienie św. Stani- 
sława, Kosmy i Damiana. 

Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godz. 5 minut 35, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nat 29, długość dnia godzin 12 minut 54. 


Kupajcie tylko n Chrześcijan ! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Na kapitule Prowincjonalnej Braci Mniejszych 
w Kalwarji zebrz. w dniach: 18, 19 i 20 b. m. 
obrani zostali: 

Prowinejałem: O. Daniel Magoński. Kustoszem 
Prowincji: O. Sabin Figus. Definitorami: O. Konrad 
ubarzewski, O. Hipolit Śmiałowski, O. Wenanty 
Łyszczarezyk i O. Henryk Ragan (ostatni zamieszka 
w Kalwarji zebrzyd.) — (rwardjanami zostali: We 
Lwowie u św Andrzeja: O. Inocenty Kominek, za- 
równo i administratorem parafji tamtejszej. W Kra- 
kowie u św. Bernardyna: O. Ferdynand Moralski. 
W Tarnowie: O. Mateusz Balewander. W Przewor- 
sku: O. Felicjan Fierek. W Samborze: O. Samuel 
Szewczyk. W Sokalu: O. Bruno Kowalikowski. W 
Kalwarji zebrz.: O. Stefan Podworski. W Leżajsku: 
O. Sergjusz Michna. W Alwerni: O. Benedykt Wier- 
cioch. W Znskliezynie: O. Paweł Feezko. W Wielicz- 
ee: O. Walenty Starmach. W Bieezu: O. Jan Falarz. 
W Krakowie u św. Ktzimierza: 0. Zygmunt Jani- 
cki. W Rzeszowie: O. Karol Mróz. W Przemyślu: 
O. Marjan Markiewicz. W Zbarażu: O. Dominik Gór- 
ski, zarówno i administratorem parafji tamtejszej. 
W Leszniowie: O. Tobiasz Ucherek. W Brzeżanach: 
O. Władysław Sojka. W  Krystynopolu: O. Dionizy 
Lubowiecki. W Jarosławiu: O. Eustachy Werner. 
W Kentach: O. Jacek Deszczułka: W Gwiźdźeu: O. 
Anzelm Szuber. W Rawie: O. Seweryn Oleksy. W 
Sądowej Wiszni: O. Henryk Lokajczyk. W Dakli: 
O. Czesław Bogdalski. We Twowie u św. Rodziny: 
U. Maurycy Wilezyński. 

Rezydentami: We Fradze: O. Hieronim Zmarz. 
W Wieyniu: O. Kanty Furmanik. 


Przeniesieni zostali: Do Lwowa św. Andrzeja: O. 
Andrzej Kominek na profesora i wikarego parafji 
tamtejszej: O. Aleksander Wójcik, O. Alojzy Nodzyń.- 
ski, O. Hadrjan Biliński, O. Apolinary Kasprzyk. Do 
Krakowa św. Bern. O. Cyryl Strzemecki z Kalwarji 
zebrz. Do Tarnowa: O. Leon Pastuszak. Do Pize- 
worska: O. Duklan Zając. Do Sambora: O. Leonard 
Szezepaniak, O. Florentyn Szczepanik. Do Sokala O. 
Szymon Niemezycki. Do Kalwarji zebrz.: O. Fidelis 
Masłowiec na wikarego, O. Łukasz Dankiewiez ex- 
prowinejał, O. Tadeusz Ukleja. Do Leżajska: O. 
Piotr Masny, O. Walerjan Gawędziński. Do Alwerni: 
O. Hipolit Smiałowski, O. Antoni Kupiec. Do Wie- 
liczki: O. Joachim Maciejczyk. Do Biecza O. Kazi- 
mierz Kiec. De Krakowa św. Kaźm. O. Tadeusz Sy- 
chta. Do Rzeszowa O. Manswet Majkut. Do Przemy- 
śla: O. Leonard Taborski, O. Eugnjusz Maj, O. Idzi 
Urban. Do Leszniowa: O. Laurenty Kubas’ O. Sym- 
forjan Figura, O. Klemens Mosetti. Do Krystynopola 
O. Ambrozy Ligas. Do Kent O. Kamil Manik. Do 
Gwoźdźea: O. Jakób Półzięć, O. Kamil Grzybała. Do 
Rawy: O. Wineeaty Bielczyk, O. Justyn Magierow - 
ski. Do Sądowy Wiszni: 0. Michał Kowalski, O. Jó- 
zef Leśniak. Do Lwowa św. Rodz.: O. Melehier Kru- 
czyński, O. Stanisław Binek. 

Amory na pastwisku. Przed trybunałem karnym 
w Nowym Sączu stawał tymi dniami ozternastoletni 
chłopak, oskarżony o uwiedzenie 11 letniej dziewezy- 
ny. — W Librantowy, pod Nowym Sąezem, pasali 
oboje bydło na pastwisku i tam „on“ rapłonął miło- 
ścią. W ślad za uczuciem nastąpiło formalne oświad- 
czenie się o jej rękę. Omówione zostały nawet pun- 
kty intercyzy. Czternastoletni konkurent gwarantował 
ze swój strony kapitał 200 koron, które mu powinien 
dać dziadek. 

Sprytna dama. W gminie Koźmiee Wielkie pod 
Wieliezką mieszka wyrafinowana oszustka 30-kilko- 
letnia dama, zamężna i matka 5 dzieci, która obrała 
sobie za zawód polowanie na księży i wyłudzanie od 
nieh w rozmaity sposób pieniędzy. Udawało jej się 
to długo. Przyszła nareszcie kolej na ks. Andrzeja 
Kościołka, wikarego w Łętowni pod Jordanowem. Po- 
mysłowa dama przyjechała doń i przedstawiła sie 


poleca w największym wyborze 


z dnia 26 września N- 921 


jako jego siostra cioteezaa, presząe o wypożyczenie 
jej pewnej kwoty. 

Ks. Kościołek, nie przeczuwająe w tem żadnego 
podstępu i uwierzywszy, że pani K. jest jego eiote- 
czną siostrą (dama opowiadała mu szezegóły pokre- 
wieństwa, stosunki familijne i t. d.), dał jej, co miał, 
40 koron do domu, 7 koron na drogę, nawet 3 k. 
na farmankę do Nowego Targu, oraz odzież i parasol 
na drogę. A 

Zdaje się, że po tej właśnie wyprawie żandar- 
merja wpadła na trop ossustki, przyaresztowała ją i 
odstawiła do więsienia śledczego sądu obwodowego 
w Nowym Sąezu, przed którego trybunałem orzeka- 
jącym karnym pod przewodnietwem radcy p. Sitow- 
skiego zasiadała w dniu 24 b, m. na ławie oskarżo- 
nych. Oskarżenie wnosił substytut prokuratora p. 
Czerny. Oskarżona broniła wię sama. 

Trybunał skazał oskarżoną za powyższą zbrodnię 
na trzy miesiące więzienia, obostrzonego postem co 
14 dni i na zwrot szkody. 

Oskarżona zgłosiła zażalenie nieważności. 

Mszana Dolna d. 24 września. (Wybór wójta). 
Większe, niż zazwyczaj, zainteresowanie budzi wśród 
tutejszych mieszezan wybór wójta, który się ma nie- 
zadługo odbyć, ed tego bowiem zależy kierunek, w 
jakim będzie rozwój tej miejseewości postępował: czy 
ma się stać miastem naprawdę, środowiskiem okoli- 
czayeh wsi, czy też mieśsiną o liehym wyglądzie, ni 
to wsią ni miasteezkiem, o pogmatwanysh lub wprost 
rozbieżnych interesach zamieszkujących je ludzi. Do- 
tąd wójtami bywali włeścianie; ostatni, Jan Łabuz, 
został przez Radę powiatową usunięty od sprawowa- 
nia „urzędn* z powodu nieporządków, jakie się przy 
lustracji okazały w kasie. Tymezasowo „urzęduje“ 
włościanin, Józef Kotarba i jego pragnie część wy- 
boreów zostawić nadal na urzędzie. Większość jednak 
z pośród mieszczan rozgląda się za wójtem światlej- 
szym, któryby dawał gwaraneję, że gmina w każdej 
potrzebie może mieć w nim odpowiedniego stróża 
awoieh interesów, a zwłaszeza w tym czasie, kiedy 
spodziewana jest budowa kolei przez Myślenice ku 
Mszanie. 

Temu zadaniu ochrony interesów gminy i dopo- 
magania rozwojowi miasta może podołać tylko czło- 
wiek inteligentny o dużem wykształceniu i charakte- 
rze prawym. 

Krościenko nad Danajeem 24 września. (Otwar- 
sie IV. klasy. — Brak szkoły. — Obywatelstwo ho- 
norowe). Donoszą nam: Staraniem tutejszego ks. ka- 
nonika Antoniego Łetkowskiego i przyczynieniem się 
starosty p. Ruckiego z Nowego Targu (któremu tu- 
tejsza rada gminna udzieliła obywatelstwo honorowe 
w 25-letni jubileusz pracy zawodowej za zasługi, po- 
łeżone około dobra miasta Krościenka, gdzie jeszcze 
uczęszoznt (O szkół jako syn urzędnika przy tutejszym 
sądzie) otwarto tu z dniem 1 września b. r. IV kla- 
sę szkoły ludowej, za eo wszyscy tutejsi mieszkańcy 
są im bardzo wdzięczni. Narzekają tu jednak o- 
bywatele-chrześcijanie, że na umieszczenie tej TV kla- 
sy wynajęto od żyda w jego domu pokój, sąsiadują 
ey z obu stron z szynkiem. 

Rzeczywiście owa IV klasa nie mogła być pomie- 
szozoną w budynku szkolnym z powodu szezupłości 
miejsca, a nadto jest ten budynek szkolay bardzo 
stary. Nastręcza się sposobność nadmienić, że wogóle 
budynek szkolny nasz jest nie do użycia: zapadły w 
ziemię, eiemny, grożący zawaleniem. 

Tutejsi obywatele od kilku lat już zbierają skład 
ki na budowę nowej szkoły. Na budewę jej udzieli- 
ła już krajowa Rada szkolna bezzwrotną zapomogę, 
nadto zaciągnięto pożyczkę i pomimo gotowego już 
planu i kosztorysu, budowy szkoły jeszeze nie roz- 
poczęto. ` 

Pożar. W dn. 23 b. m. wybuebł pożar w Po- 
sadowy, wsi pod Gródkiem nad Duuajeem w powie- 
cie nowosądeekim w realności gospodarza gruntowe- 
go Piotra Zająca o godzinie 12 w południe, pod- 
czas gotowania obiada. Pastwą płomieni padł dom 
mieszkalny, oraz stajnia, w której spaliły się na wg- 
giel świnia i dziewięć prosiąt. 

Szkoda, wcale nieubezpieszona, wynosi ds 2.000 
kor. Przyczyną pożara był popękany komin, przez 
który iskry dostały się na strych, gdze znajdowała 
się koniczyna która z iskier zajęła się i z tejże po- 
wstał ogień. u 

Drega krajowa do Morskiego Oka już ukończo- 
na po ll-letniej pracy. Wezoraj po raz pierwszy do- 
jeżdżać było można do brzegu jeziera. 

Slub panny Heleny Szameitówny, córki pp. Do- 
biesławów Szameitów, z panem Wojcieehem Glińskim, 
kandydatem potarjatu, odbędzie się dnia 27 września 
b. r. w kościele parafialnym w Nowym Sączu o g- 
6 wieczór. p 

Poszukiwanie spadkobierców. Sąd powiatowy 
w Podgórzu poszukuje spadkobierców po ś. p. Fran- 
eiszku Puehalskim, zmarłym w Podgórzu w maju 
1902 w wieku 92 lat, byłym leśniczym w dobrach 
hr. Wodziekich w Tyczynie. 

Należy się zgłaszać do kuratora spadku adwokata 
dra Jana Gawła w Podgórzu. z 

Metropolita ks. Szeptycki wyjechał na kilka 
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Na etwareie Filharmonj| lwowskiej zapowie- 
dzieli swoje przybywie pp. Żeleński i Szopski z Kra- 
kowa, oraz p. Grossman z Warszawy. 

Wykryta zbrodnia morderstwa. W „Tygodniku 
Samboreko-Drohobyckim* była podaną wiadomość, że 
w dniu 29 sierpnia osobowy pociąg, dążąey nocą z 
-„Chyrowa, przejechał na śmierć między stacjami Wy- 
koty-Sambor Fedia Tyrawskiego, 52 lat liczącego wi- 
zera kolejowego. Atoli wachmistrz żandarmerji w Sam- 
borze, Szybowski, śledząc sprawę na miejscu, znalazł 
wyrsźaie ślady krwi na polu; następnie wyszukał 
świadka kobietę, która wówczas słyszała krzyk i bła- 
galną prośbę mordowanego : „nie zabijajeie, ja mam 
son i sześciore dzieci". Śledząc dalej, dowiedział się, 
że śp. Tyrawski miał proces ze Stetanem Partyką i 
proces wygrał. Ostatecznym rezultatem dochodzeń 
wachmistrza jest wykrycie morderców w osobie Ste- 
fana ojea i Jędrzeja syna Partyków z Wojutycz, któ- 
rzy znajdują się już pod kluczem. 

Teatr germanizatorski i p. Waniura. Na osta- 
niem posiedzeniu Rady miejskiej w Katowicach ma- 
gistrat żądał uchwalenia zapomogi 1200 marek na 8 
przedstawień niemieckiego teatru. Pietnastu radnych 
zgodziło się na 6 przedstawień i 900 mrk. zapomogi; 
głosowałe przeciw temu wnioskowi 14 radmych. — 
Radny Waniura radził dać teatrowi germanizatorskie- 
ma 5 mrk. pod warunkiem, żeby się nigdy w Kato- 
wicach nie pokazywał. 

Kłopet z Sobieskim. W Gnieźcie pewien Nie- 
miec wynajął u Polaka pokój, w którym wisiał por- 
tret króla Jana Sobieskiego. Obraz ten wywarł na 
nim odrazu silne wrażenie, lecz Niemczysko pozosta- 
wił go na ścianie. Dopiero w nocy, nie mogąc za 
gnąć. począł pukać do gospodarza i oświadczył, że 
spać mu nie daje portret Sobieskiego. 

Twierdzą, iż Niemiee ów nie użył tu żadnego wy- 
krętu dla usunięcia obrazu, lecz naprawdę z powodu 
doznawanego niepokoju wobec podobizny oswobodzi- 
siela Wiednia nie mógł zassąć. 


Kraków 26 września. 


Zapiski osobiste. Areyksiąże Otte przejechał wczo- 
raj wieezorera posiągiem pospiesznym przez Kraków 
do Nadwórny na polewanie. 

Komendant korpusu JE. jen. Albori wyjechał wezo- 
raj na kilkatygedniowy urlep. 

Komisja inwestycyjna pod przewodnietwem pre- 
zydenta miasta p. Friedleina odbyła wczoraj posie- 
dzenie, na którem I wieeprezydent dr Leo złeżył spra- 
wozdanie z dotychczasowej działalności komisji inwe- 
stycyjnej, poczem rozwinęła się obszerna dyskusja nad 
dalszym programem inwestycyjnym. Wypracowanie 
szczegółów programu tak pod względem technicznym, 
jak i finansowym powierzone subkomiżeżewi, w skład 
którego weszli: prezydjum i 8 ezłonków komisji ia- 
westycyjnej. 

Podniesienie dochodów gminnych. Dziś odbę- 
dzie się posiedzenie Komisji z łona Sekeji II skarbo- 
wej Rady miejskiej, celem obmyślenia środków do 
podniesienia dochodów gminy m. Krakowa. 


Z Towarzystwa muzycznego. W piątek dnia 
26 b. m. odbędzie się o godzinie 6-tej popołudniu 
w mali redutowej starego teatru próba chóru miesza- 
nego Tow. muzysunego na obehód jubileuszowy Ma- 
rji Konopnickiej. 

Zamknięcie strzelnicy. W niedzielę po południu 
odbędzie się na strzelniey ostatnie strzelanie konkur- 
sowe w sezonie o nagrodę fundacyjną 3 dukatów. 
Wieczorem zaś wspólna kelaeja i zamknięcie strzelni- 
cy do pierwszej niedzieli w maju 1903 roku. 

Godne uwagi. Dowiadujemy się od jednego z prze- 
mysłoweów, że zarząd szpitala św. Łazarsa w Krako- 
wie, wzywając dziennikami do oferowania na budowę 
pawilenu izelacyjnego Z terminem de 10 września 
b. r, wysłał do Wydziału krajowego tylke trzy naj- 
niższe oferty, memimo, że oferentów byłe jedenastu. 

Jeżeli te prawda, to dziwić się można, że żadon 
z oferentów nie zegtął zawiadomieny, aby się zgłosił 
pe odbiór złożonege wadjum. Be skoro tylko trzy 
oferty wysłane, to po eo zatrzymywać wadjum ed ofert, 
które pozostały w Krakowie? 

Ale co ważne — to jakie będzie miał wyobraże- 
nie Wydział krajowy © przemysłoweach krakowskich, 
widząe tylko trzy oferty nadesłane ! 

Urzędnicy śląscy Í język polski. W Bielsku 
zdarzył się, jak nam denoBzą, przed kilkoma dniami 
fakt dość charakterystyesny. 

Jeden z krakewskieh akademików miał tam ode- 
brać pewną kwotę pieniędzy, do ezego potrzebował 
odpowiedniej legitymaeji. Akademik okazał więc swo- 
ją legitymację uniwersytecką, opiewającą : 

„Ważna do końsa września 1902 r.“ 

Skoro urzędnik posztewy Przeczytał ten końeowy 
ustęp, poruszył się niespokojnie i zapytał młedzieńca: 

„Września? — ist dag politiseh ? 

Dziwny okjaw. Jeden z tutejszysh notarjnezów 
za pośrednictwem poszty przesłał urzędowi podatko- 
wemu 100 koren, adresująo:; 

Kraków. Wielkie księstwo krakowskie. 

Do urzędu podatkowego doszła karta z przekre- 
lonym czerwonym atramentem adresem polskim a na- 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


„GŁOS NARODU 


tomiast zamiast Kraków, napisano po niemiecku Kr a- 
kau. 

Przecież język niemiecki nie jest do tego stopnia 
urzędowym W naszem mieście. 

Kenkurs kartefiarek, dałewników, przykry- 
wadczy i sadzowników, połączony z wystawą sorto- 
wników, urządzony steraniem komitetu Towarzystwa 
rola. krakowskiego odbędzie się na gruntach obszaru 
dworskiego w Podgórzu-Płaszowie 30 go września i 
1 go października. Do udziału w konkursie dziewięć 
firm zgłesiło ezternaście kartoflarek, oprócz tego zgło- 
szono cały szereg maszyn na wystawą. 

Spodziewanym jest liezny zjazd rolmików z całego 
kraju. 

Pod adresem poczty. W Makowie, gdzie jest 
ruch bardzo snaczny, gdzie eo roku setki letników 
mieszka w samym Makowie i w okoliey, podnoszą się 
żale, że na wtaeji kolejowej niema skrzynki na listy. 
Urząd pocztowy winien to wziąć ped rozwagę i w 
najbliższym czasie uwzględnić słuszne życzenia. 


Konkurs na afisz artystyczny dla I. dorocznej 
wystawy skrężnej „Stowarzyszenia artystów polskich“, 
rozstrzygniętym został na posiedzeniu wydziału sto- 
warzyszenia w dniu 21 b. m. Z pomiędzy 13 nade- 
głanych projektów oddano pierwszeństwo i nagrodę 
pieniężną 300 koron projektowi, opatrzonemu godłem 
„Królestwo polskie". Fo otworzeniu koperty ekazało 
się, że autorem nagredzonej pracy jest artysta ma- 
larz p. Stanisław Fabijański. Litograficzne wykona- 
nie afisza powierzono flrmie krakowskiej Kranikow- 
skiego. 

Z teatru miejskiego. Próby „Matki* dramatu 
St Przybyszewskiego odbywają się z eałym 
nakładem staranności ze strony reżyserji. Akcja sztu- 
ki toczy się przed ok em widza równocześnie w par- 
ku, na werandzie i wewnątrz domu. Nowością będą 
seeny balowe, w których artyści nasi niememi rola- 
mi przyczynią się do zaokrąglenia dramatycznej ak- 
eji. Doborową obsadę tej sziuki tworzą: pp. Wyso- 
cka, Pawłowska, Sosnowski, Mielewski i Tarasiewicz. 
Drugorzędne role również dobrze obsadzone. 


Nowa szkoła. W Czarnej Wsi odbędzie się we 
wtorek dnia 30 b. m. poświęeenie nowo zbudowanej 
szkoły ludowej, wzniesionej kosztem 44.000 koron, 
według planu i pod kierunkiem inżyniera p. Kazimie- 
rza Zielińskiego. 

Myślą przewodnią ezłonków rady gminnej Czarnej 
Wsi byłe postawienie szkoły ludowej podług najnow- 
ssyeh wymagań, Sale do nauki są wysokie, desko- 
nale oświetlone i zwentylowane, suehei dobrze egrze- 
wane; korytarze i podwózze bardzo obszerne, dają 
dziatwie sposebność w ezasie pauzy użycia swobodne- 
go ruehu. 

Budynek jest saopatrzeny w wodociąg mieści 6 
sal naukowych, oraz pokój konferencyjny i kaneela- 
rją, obszerne i wygodne sehody i mieszkanie kiero- 
wnika złożone z 2 pokoji, przedpokoju i kuchni. 

Budynek jest jednopiętrowy o tak zwanym wyso: 
kim parterze, aad teren waniesienym na piwnieach. 
Szczególną uwagę zwrósono na zabezpieczenie od wil- 
goci. 

De budowy zewnętrznej użyto cegły czerwenej, a 
front przedstawia się w swych motywach roemańskieh, 
spokojnie i szlachetnie, zupołnie edpowiednio swemu 
eolo wi. 

Wielką wagę połeżeno także na konstrakeje, dla 
tego też stropy ną sklepiene na belkach żelazayeh a 
mury takiej grubości, że mogą unieść drugie piętro. 

Robotami kierował sam projektodawca p. inży- 
aier Zieliśski, obywatel gminy; roboty murarskie 
wykonał majster murarski p. J. Siwek. 

Przyznać należy, że rękedzielniey zatrudnieni przy 
budowie z prawdziwem zamiłowaniem swege zawodu 
wszystkie swe robety wykonali. To też budynek mo- 
że być chlubą Ozarnej wsi. 

Budyaek wykonano we własnej administracji, a 
komitetowi budowy złożonemu z naczelnika gminy p. 
Hajdzińskiego oraz radnysh pp.: Staehowskiego, 
Grossa, Frodymy i Misiągowskiege, należy się uzna- 
nie za peniesiene trudy przy budewie. 

Ukaranie fuszera. Władza przemysłowa magi- 
strata w Krakowie ukarała grzywną 20 koron ewen- 
tualnie 2 dni aresztu murarza Franasgka, który wy- 
konywał roboty bezprawnie, nie posiadając na to po- 
trsebnej koncesji. Wydany wyrok magistratu zatwier- 
dziło namiestnictwo we Lwowie. 

Pogotowie ratunkowe przewiozło wczoraj z dwor- 
ca kolejowego do Bzpitala św. Łazarza 30-letniego 
Krzysztofa Stolarza, przed tygedniem postrzelonego 
w lewy bok w Newym Narcie przez Marcina Stola- 
r28. 
Kronika polisyjna. Ajent polieji p. Br Karez: w 
jednym z szynków w Małym Rynku przyarósztował 
mężezyznę starającego się zmianić banknot 20 dela- 
rewy i 5 dolarowy. Prsyaresztowany tłómaczy się że 
amerykańskie banknoty otrzymał de zmiany ed zma- 
jomego żyda, który mu polecił udawać powracające- 
go wyehodźsę z Ameryki. Polieja zarządziła doeho- 
dzenie w ej sprawie. 

Nieznany złodziej skradł wezoraj z zamkniętego 
miejsca u p. Marji Neider 14 par butów. 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. 
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P. Aleksander Wąsikiewiez, złeżył w polieji zna- 
lezione 20 koren w złocie. 

Wezoraj aresztowano Dawida Wandera, żyda kel- 
nera, który w jednej z knajp w bliskeści kościoła 
Marjaskiego, korzystające z nietrzeźwości gościa skradł 
mu pieniądze i zegarek. 

Nowy zarząd miejski w Podgórzu wybrano na 
wezorajszem posiedzeniu Rady miasta. Burmistrzem 
wybrany jednomyśtnie dotychezasowy burmistrz p. 
Franciszek Maryewski, pierwszym asesorem do- 
tychczasowy asesor p. Walenty E milewiez, ase- 
sorami wybrani pp.: aptekarz Karol Łuczko, właść. 
domu Władysław Marusiński, kupiec Samson Haber 
i przemysłewiee Bernard Liban. 

Poświęcenie sali Filharmonji Iwewskiej mie- 
szeaącej się w budynku dawnego teatru hr. Skarbka 
odbędzie się w sobotę dnia 27 b. m. Aktu poświęce- 
nia dokona ks. prałat Lenkiewicz, poczem przemówi 
pierwszy do zgromadzonych. Przemawiać będą nastę- 
pnie dyrektor Heller, Władysław Żeleński imieniem 
kompozytorów polskich i Bronisław Laskownieki imie- 
niem dziennikarzy. Wieczorem tego dnia odbędzie się 
pierwszy koneert inauguracyjny. 

Na uroszystość poświęcenia, eelem wzięcia udzia- 
łu w koncercie inauguracyjnym, przybyli już do Lwo- 
wa pp. Zygmunt Stojowski i Aleksander Myszuga. 


Składki na Jasną Górę: Gustaw Mikuta ze Sta- 
rego Sącza z podziękowaniem Królowej Polskiej za 
otrzymaną łaskę z prośbą o błogosławieństwo dla ro- 
dziny 2 kr. 

Dla chorej rodziny: A. Dziadykowa z Chrzanowa 
2 kor., W. J. z Dąbia 2 kor., Marja Tworzydło 1 K., 
A.E. kor. 

Dla wdowy staruszki: M. Kaut z Nowego Sącza 
2 kor. Kassube z Rapicy Ruskiej 4 kor. K. M. 2 K. 


Wykaz ofiar na budowę kościółka św. Józefa w Kal- 
warji Zebrzydowskiej, w dalszym cięgu przesłanych prze- 
kazami pocztowemi na ręce komitetu. — WP. Gorecki To- 
masz, Kraków k. 5, Gałuszka Józef, Wadowice k. 2, gmi- 
na Brzezinka k. 10, gmina Zeleżyna k. 7 h. 60, gmina 
Ciężkowice k. 5, Głębiński, Lwów h. 20, gmina Krzyżowa, 
Jan Jędrzejas k. 2 h. 40, Herliczka Rudolf, Zebrzydowice 
k. 10, Hanusz Ant., c. k. notar., Bochnia k. 2, Hejdy Józ., 
c. k. notar., Drohobycz k. 5, Jawornicki Józef, Kraków 
k. 20, dr Jugendfeind. Krosno k. 2, Jastrzębski Edmund, 
Białodoliny k. 3, Jurkiewicz K., Lwów h. 20, Krzyszto- 
forski Leon, Dziedzice k. 10, Kanowa Marja, Andrychów 
k. 4, Kulesza Józef, Kraków k. 10, Kostanski Józef Bo- 
chnia k. 2, Krawczyk Wład., Stanisławów k. 2, Króliko- 
wski, Zywiec k. 2, Kostek Jan, Wadowice k. 1, Kucera 
Franeiszek, Brody k. 20, Kondolewicz Ernestyna, Kraków 
k. 1, hr. Konarski Stanisław, Duheeko k. 1, Kisielewski 
Ludwik, Barczków k. 1, klasztor 0O. Karmelitów, Wado- 
wiee k. 10, Klasztor PP. Benedyktynek, Lwów k. 2, kla- 
sztor 00. Bernatdynów, Przeworsk k. 10. C. d. n. 


NEKROLOGJA. 


S. p. Franciszek Salezy Lewental, 
wydawca i właściciel „Kurjera Warszawskiego“, 
zmarł na atak sercowy w Wiesbadenie, gdzie 
nieboszczyk z żoną i córką, po ciężkiej operacji, 
dokonanej w Wildungen, chwilowo przebywał. 
Był on założycielem i kierownikiem tygodnika 
„Kłosy“, „Bibljoteki najeelniejszyeh utworów“, 
„Tygodnika romansów i powieści*, oraz wielu 
innych wydawnietw. 

Zwłoki ś. p. Lewentala w tych dniach spro- 
wadzone będą do Warszawy. 


Aatoni Domański, kierownik szkoły ludowej 
w Podgórzu, zmarł tamże, lieząe lat 57. 

Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego, 
nastąpi dp. 27 b. m., tj. w sobotę o godz. wpół do 
10 rano, poczem na ementarz w Podgórzu. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W sobotę 26 września: „Matka“, dramat w 4 aktach 
S. Przybyszewskiego (nowość). | 
W niedzielę 27 września: „Zołmierz królowej Madaga- 
skaru*, komedja w 3 akt. St. Dobrzańskiego. 


Repertuar teatru ludowego. 
W sobotę 27 września: „Porwanie Sabinek*, komedja 
w 4 akt. Schónthana. 
W niedzielę 28 września po południu: „Podróż po War- 
szawie* ; wieczerem: „Porwanie Sabinek“, komedja w 4 
akt. Schónthana. 


Z sali sądowej. 


Rabunek. 


Jan Pleziński, 26 lat liezący wyrobnik z Ty- 
mowy, w mocy z 9 na 10 eserwea napadł ma 
13-letniego Dawida Brauna, jadącego z Brzeska 
de Brodły po zakupno garnków i z użyciem 
gwałta i pegróżek zabrał mu gotówkę w kwocie 
7 kor. 20 hal. Jak podaje Dawid Braun, miał 
go Plesiński bić kijem nierzbowym i dusić go, 
aż przerażony sam mu dał koronę. 

Za czyn ten prokuratorja państwa oskarżyła 
Plesińskiego o zbrodnię rozboju z $$ 190 i 194 
u. k. Oskarżenie przed trybunałem przysięgłych 
ped przewodnietwem radcy sądu krajowego p. W. 
Ursla wnosił zastępca prokuratora dr Pawłowski. 
Po przeprowadzonej rozprawie ława przysięgłych 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Sławkowska 1. 26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 4368 
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CD 4 "in'er26-mrześiiaszy a 27% 
zatwierdziła jedynie pytanie w kierunku lekkie- 
go pobieia Dawida Brauna, za eo trybunał ska- 
zał Plesińskiego na 14 dni aresztu. 


4 lieratnry 1 sztk. 


* Ateneum. Z Warszawy piszą nam: 
Pisma niemieckie podały za „Prawitel. W.* wia- 
domość, że koncesja na wydawanie znanego mie- 
sięcznika „Ateneum* wygasła z dniem 15 wrze- 
śnia. Otóż wiadomość ta jest niedokładna, albo- 
wiem wygasła tylko koncesja p. Spasowicza, na- 
tomiast p. Cezary Jelenta posiada koncesję na 
dalsze wydawnictwo „Ateneum“, którego pierw- 
szy zeszyt niebawem się pojawi. 


* Mody paryskie najtańsze i najlepsze 
pismo ilustrowane dla kobiet, wychodzi we Lwo- 
wie 1-go i 15-go każdego miesiąca. Zawiera 
prócz pierwszorzędnych tualet, wzory robót, ta- 
blice kreju, zajmujące nowele, dodatki powie- 
ściowe i muzyczne, dyspozycje objadowe, prze- 
pisy kucharskie, łamigłówki i szarady. Prenume- 
rata, zniżona dla abonentów .Głosu Narodu*, 
wynosi kwartalnie 1 kor. 80 hal. 


" TELEGRAMY. 


Teatr Iwowski. 

Lwów 26 września. (Tel. wł.) Rada miasta 
na wczorajszem posiedzeniu przyjęła do wiado- 
mości sprawozdanie komisji teatralnej za r. 1901 
i uchwaliła przyznać dyrektorowi teatru miej- 
skiego p. Pawlikowskiemu kwotę 10.000 kor. za 
straty poniesione wskutek spalenia się przewo- 
dów elektrycznych w teatrze. Dyskusja nad spra- 
wozdaniem za r. 1900 ma się odbyć równocze- 
śnie z dyskusją nad sprawozdaniem komisji tea- 
tralnej za r. 1901, które niebawem zostanie pel- 
nej Radzie praedłożone. 


Defraudacja Jellinka. 

Wiedań 26 września. (Tel. wł.) „N. W. Jour- 
nal“ vtrzymał z Londynu depeszę. do- 
noszącą, że Jellinek miał tam złożone w jednym 
z banków pieniądze na własne imię. Wesoraj 
Jellinek miał wziąść z banku londyń- 
skiego swój depezyt, poezem szybko 
się oddalił. 

Wiedeń 26 września. „Polizei-Corresp.*, o- 
swiadcza, że doniesienie dzienników, jakoby Jel- 
linka już odszukano lub jakoby został już uwię- 
zieny, jest nieprawdziwe. 

Wiedeń 26 września. Na pogłoskę o wyśle- 
dzeniu w Londynie defraudanta Jelinka, „N. 
Wiener Tagblatt“ zwrócił się telegranficznie 
z zapytaniem do swego korespondenta. Odpo- 
wiedź opiewa: Tu nie zaszło nic, coby uspra- 
wiedliwiało pogłoskę o aresztowaniu Jelinka. 
Zapytania w dyrekcji policji i w austro-węgier- 
skim konsulacie wydały rezultat ujemny. Praw- 
dą jest tylko, że policja bardzo intenzywnie sle- 
dzi za Jelinkiem i osobno do tego wydelegowa- 
ła kilku ajentów. Policja tutejsza nie wierzy 
jednakże temu, aby Jelinek wybrał do ucieczki 
drogę lądem. 

Mimo to w Wiedniu wierzą pogłosee i przy- 
pominają, że tak samo jak w tym wypadku, zna- 
ny defraudant Samoszkey przybył do Londynu, 
pod pełnem nazwiskiem zapisał się w hotelu, po- 
czem zatychmiast wyszedł i kupił kartę na okręt. 
Kiedy policja roztelegrafowała, że on tym okrę- 
tem odpłynął, on tymczasem płynął na innym 
okręcie w innym kierunku. 

Wiedeń 26 września. (Tel. wł.) Potwierdza 
się coraz bardziej pogłoska, że Jellinek umknął 
z pəmocą wspólników. 

Konferencje ugodowe. 

Budapeszt 26 września. (Tel. wł.) W infor- 
macjach dzienników węgierskich czytamy, że kon- 
ferencja ugodowe w Wiedniu natrafiają na coraz 
większe trudności. Hr. Gołuchowaki stara się 
wpływać pojednawczo na obu prezesów mini- 
strów. Wizyta hr. Gołuchowskiego u Szella mia- 
ła na celu nakłonienie premjera węgierskiego do 
ustępstw na rzecz Austrji. 

Wiedeń 26 września. Wczorajsza konferencja 
ministrów, w której brali udział vbaj prezydenci 
gabinetów i ministrowie fachowi, trwała od godz. 
11 przed południem do wpół do 3. Obrady to- 
czyły się nad autonomiczną taryfą celną i dziś 
będą się w dalszym ciągu odbywaly. 

Wiedeń 26 września. Konferencja ugodowa 
ministrów trwała wczoraj bez przerwy 3 i pół 
godziny, a bezpośrednio prawie potem odbyła 
się narada austrjackich ministrów z fachowymi 
referentami. Podobna narada węgierska odbędzie 
się dziś przed wspólnem posiedzeniem. Z tego 
wydaje się usprawiedliwiooym wniosek, iż w to- 
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ku są obopólne koncesje. Jednakże dyferencje 
rozciągają się jeszcze na wiele pozycyj taryfy 
celnej, tak iż dziś już przepowiadsją, że i nastę- 
pna w Budapeszcie zebrać się mająca konferen- 
cja nie będzie jeszcze ostatnią. 

Wobec tego długiego trwania rokowań poja- 
wiła się pogłoska, jakoby Rada państwa zwoła- 
ną być miała przed ieh wykończeniem, aby tym- 
czasem zająć się budżetem, ustawą prasową i in- 
nemi ważnemi przedłożeniami. Trudno na razie 
jednak stwierdzić prawdziwość tej pogłoski. 

Wiedeń 26 września. (T. wł.) Konferencje u- 
godowe, przedstawione będą jeszcze zapewne na 
dziś i jutro. Wiedeńskie dzienniki podają jako 
główną przeszkodę w rokowaniach cła na wyro- 
by tkackie. 

Wszechniemcy na Węgrzech. 

Szegedyn 26 września. Budapeszteński urzę- 
dnik prywatny, Alojzy Kriseh, został za podbu- 
rzający artykuł we wszechniemieckim dzienniku 
we Wielkiej Kikindsie skazany na cztery mie- 
siące więzienia i grzywnę 200 k. 


Minister rosyjski Witte. 
Petersburg 26 września. Minister skarbu Wit- 
te wyjechał wezoraj do Mandżurji. 
Gwałty przy Grobie św. 
Frankfurt 26 września. „Frankf. Ztg* donosi 
z Konstantynopola, że turecki sąd apelacyjny w 
Beyrucie odrzucił odwołanie zakonników prawo- 


sławnych, którzy zostali skazani za napaść na 


niemieckich i włoskich Franciszkanów przy Gro- 
bie św. w Jerozolimie. Wyrok pierwszej instancji 
został zatwierdzony. Ludność prawosławna czy- 
niła ogromne starania, aby przeprowadzić pewne 
zmiany w wyroku pierwszej instancji. Między 
innemi, na rozkaz tureckiego ministra sprawie- 
dliwości, dwaj sędziowie senatu apelacyjnego, 
jako przekupieni, zestali usunięci. 


Deklaracja socjalistów francuskich. 

Paryż 26 września. Kongres, który się odbył 
w Paryżu pod przewodnictwem Juljusza Guesde, 
uchwalił rezolucję, w której robotnicy oświad- 
czyli, że „partja robotnicza widzi w rządzie an- 
tyklerykalnym tylko nowy manewr kliki kapita- 
listów, aby odwieść rebotników od ich walki z 
podstawami obecnego ustroju ekonomicznego*. 


Nowy wicekról Iriandji. 

Londyn 26 września. Nowy wicekról Irlaudji 
Carl Dudley odbył wczeraj wjazd do Dublimu.— 
Nie wydarzył się przytem żaden znaczniejszy wy- 
padek. Z rozmaitych stron Irlandji donoszą o za- 
burzeniach. lryjski członek Isby gmin O Donueł 
został uwięziony. 


Olbrzymi pożar. 

Lwów 25 września. Z Rozdołu donoszą do 
„Słowa polskiego“, że w nocy z 23 na 24 b. m. 
około godziny 3-ciej wybuchł tam wielki pożar, 
który w przeciągu 2 godzin pochłonął około 60 
budynków, przeważnie żydowskich. Przyczyną 
pożaru była nieostrożność w obchodzeniu się z 
ogniem jednego z pogorzelców. 

Z Banku galicyjskiego. 

Lwów 25 września. Z lwowskiej filji Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu donoszą, 
że p. Alfred Buresz, syndyk lwowskiej filji Ban- 
ku galic. dla handlu i przemysłu, cofnął swoją 
rezygnację. 

Ugoda austro-węgierska. 

Wiedeń 25 września. Bawiący tu ministrowie 
węgiersey odbyli dziś przed południem o godzi- 
nie 9 naradę. O godzinie 11 zebrali się obaj 
prezesi gabinetów, ministrowie fachowi i refe- 
rengi fachowi celem prowadzenia dalszych obrad 
ugodowych. 

Dochody kolei Półnoenej. 

Wiedeń 25 wrseśnia. „N. fr. Presse“ donosi, 
że dochód ogólny z kolei północnej w tym ro- 
ku nie będzie mniejszy niż w roku ubiegłym, 
możliwe jest nawet pewne polepszenie, w ka- 
żdym razie dochód z głównych linij tej kolei 
nie przewyższy kwoty 100 guldenów za akcyę 
z pewodu czego odpada także udział państwa w 
części zysku. 

Z Banku austro-węgierskiego. 

Budapeszt 25 września. Pod przewodnictwem 
gubernatora Bilińskiego odbyło się posiedzenie 
rady jeneralnej Banku austro-węgierskiego. Przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie bieżące sekre- 
tarza jeneralnego i uchwalono wydawanie ban- 
knotów 100-koronowych rozpocząć z dniem 20 
października r. b. Równocześnie nastąpi wycofa- 
nie not 100-guldenowych. 

Śmierć cesarza Korei. 

Paryż 25 września. „Figaro“ zamiesscza z 
zastrzeżeniem depeszę prywatną z miejscowości 
Seul donoszącą o śmierci cesarza koreańskiego. 


4173 


Skład wszeikich środków leczniczych, 
firmy Iwowskiej „Tlen“. 

Poleca: Znakomite wina lecznicze jak : chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe, 

rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadaniu 

włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maść na piegi wie 

snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie. 


Nr. 221 


Boerzy i Anglicy. 
Londyn 25 września. Henryk Phipps członek 
instytutu Carnegie, złożył w ręce jenerała Bo- 
thy 100.000 dolarów z uwagą, że spodziewa się, 
iż teraz wszelkie spory ustaną i nie nie zajdzie 
takiego, coby mogło mieś nieprzyjazne znacze- 
nie wobec Anglji. Phipps wyraził życzenie, aby 
pieniędzmi temi zarządzał Botha, Delarey i je- 
szeze kilka zaufanych osób wybranych przez je- 
nerałów. Botha, przyjmując dar oświadczył, że 
nie waha się wcale zapewnić, że pieniądze te 
będą użyte wyłącznie na cele dobroczynne a z 
pewnością nie przeciw Anglji. Kocham pokój 
mówił Botha i jedynem mojem dążeniem jest 
teraz łagodzić nędzę współbraci. Minister Cham- 
berlain zezwolił na utworzenie komitetu mają- 
cego zarządzać tym darem, który to komitet ma 
być wybrany przez Bothę i Delareya, i wyzna- 
czy ze strony Anglji jednego członka komitetu. 
Chamberlain oświadczył nadto, że wolalby wpraw- 
dzie, aby pieniądze były użyte na wsparcie dla 
wdów i sierót zarówno angielskich, jak i boer- 
skich, nie będzie jednak stawiał trudności obró- 
cenia daru na wsparcie tylko wdów i sierót 
boerskich. 
Wojska amerykańskie w Colon. 

Nowy Jork 25 września Donoszą z Colon, że 
przybyły tam trzy kompanie żołnierzy marynarki 
na okręcie wojennym amerykańskim „Pantera“ 
i udały się z Colon do Panamy. Przybycie okrę- 
tu wojennego i wylądowanie wojska podziałało 


uspakajająco na ludność. 
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Kursy telegraficzne. 

Wledeń 25-g0 września. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki J17'10 Renta majowa 101--, Węg. renta korone- 
wa 9790, Akcje austr. zakładu kredyt. 685—, Akcje węg. 
725:—, Akcje Anglobanku 27550, Akcje Uniobanku 540-— 
Akcje Landerbanku 396 —, Akcje kolei państ. 71450 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki oroni 32550, Akcje tytoniowe 
52050, Akcje Alpiny 37475 Losy tureckie 115:25, Ruble 
25375. 

Cukier (silnie) 17:80, 
nafta niezmieniona. 

Uspesobienie: ze względu ra targ w Nowym Jorku: 
rezerwowane przy względnie osłabionych kursach. 

Berlin 25-40 września. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 217-50, Towarzystwo dyskontowe 188'40. 


spirytus (niezmieniony) 40—, 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Prywatne lekcje zbiorowe przygotowujące do 
matury gimnazjalnej rozpoczynają się z d. 1-ym 
października w zakładzie naukowym H. STA- 
ŻYNSKIEJ ul. św. Jana 15. Wpisy przyjmują 
się w godzinach popołudniowych. Można także 
zapisywać się tylko na łacinę i grekę. 5467 


Pensjonat 


dia jąkających, niemych i niedołężnych dzieci 
Leona A. B. Stępowskich. 

Metoda własna, 15-letnia praktyka. Dzieci mo- 

gą być umieszczone na stancji. Zgłaszać się mo- 

żna od 2—4. Adres: Leon Stępowski, ul. Długa. 

I. 13 II ptro. 4617 


Radca ces. Prymarjusz 


Dr Krokiewicz Antoni 


przeprowadził się 
na ulicę Kapucyńską mr. 5. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią przy- 
sługę ukochanemu Mążowi i Ojeu naszemu, okazali 
tyle serca i współczucia, Oraz starali się ulżyć nam 
w zniesieniu tego ciężkiego ciosu, — w szczególno 
ści zaś Stowarzyszemu „Đolidarn ść“, — w ten cho- 
cież sposób wyrażamy serdeczne „Bóg zapłać!” 

3 Leona Kohnowa z córką. 
R 

Od czasu wyjazdu na urlop Naczelnika p. Eminowi- 
cza, wkradł się w mieście wielki nieporządek, ulice są 
nieczyszczone i niekropione, oprócz uprzywiliowanych 
ulic Podwale i Studenckiej, zaś na innych publiczoość du- 
si się od kurzu i okien otworzyć się nie da. — Służba 
widocznie nie rozumie niemieckich rozporządzeń p. za: 
stępcy, dlatego Świetny Magistrat raczy łaskawie wni-. 
knąć w tę sprawę o co bardzo prosimy. 5492 


wielu obywateli. 


W zakładzie gimn. ortopedycznej i zdrowotnej 
Jadwigi Mayóuny d 
zostającym pod kierunkiem lekarskim próf. Kadera, dyrek- 
tora Kliniki chirurgicznej, rozpoczynają się kursa i lek- 
cje zbiorowe z dniem 1-go października. 

Zgłoszenia i wpisy przyjmuje się codziennie od 10—12 
i od 3—5. Ulica św. Tomasza l. 18 nad magazynem 

Wgo Frącza. 5 140 


opatrunków chirurgicznych i bandarzy 
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Z dniem 1-go Maja otwarto Sezon letni! | 


„SWOSZOWICE“ 


poc Krakowem. 


Sanatoryum i Zakład kąpielowy 
wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, staeja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły pośelec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, perażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatruela 
rtęcia i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 
W nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie- 
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w plerwsze- 
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nle utraca nie ze swych 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tnszami elektrycznemi. 
Połączenie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 
Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o pe- 
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny uniarkowane. — Bliższe 
dek szczegóły udziela Zarząd. 4505 7 30 


_ Peleceną przez Tawarz. Lekarskie 
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wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiego 


fabnkapni fra $, Rząca Chmur Szi Kraków, dl. św Gertrudy 4. 

Nprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach, _ 5239 
Do wydzierżawienia 
lub sprzedania kamienica wraz z 
piekarnią, w Tarnowie. Bliższa wiado- 
mość ul. Panny Maryi 14. 5463 2 2 


Wdowiec 
urzędnik na pensyi, mający lat 45, 
z braku znajomości poszukuje starszej 
panny lub wdowy bezdzietnej, posag 
skromny wymagany, ma dostateczne u- 
trzymanie, za sekret poręcza. Adres: 
L. T. Mielee poste restante. 5368 5 4 


Poważna rodzina 
przyjmie kilka osób do stołowania. — 


SWIEZO OTWARTA 
Pracownia snkien damskich 
MARYI DINER 
przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań- 
skiej L. 33 II p., w Krakowie 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraa udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys- 

temu. Ceny umiarkowane. 54t0 


= Panna jest potrzebna 


zaraz do magazynu konfekcji 
damskich w Krakowie. — Adres 
poda Admiristracya -Głosu Narodu“. | Wiadomość w cukierni Wgo P. Mau- 

5879 4 0 rizio, linia A-B. 5455 2 2 
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$ Rzadka sposobność ; 
Dla Prenumeratorów „Głosu Narodu, 3 


za 6 koron 50 halerzy 


Józef ftogosz »Motory życiac . . . 2 tomy% 
— »Nad Jezioreme . . . . . . . 2 tomy 
—  >Wspomnienia z roku 1870« opowia- 
Wiadania z wojny prusko-franeuskiej . 1 tom 
p (Madamo Sans Gene) »Dziwne koleje< romans 
historyczny z czasów Napoleona I. 1 tom 
We7r”7ier »Swobodny lote. . . . . 2 tomy q 
ADMINISTRACJA 


Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści 
Kraków, ulica św. Jana L. 3. 

Hr WYG O TOW YĆ | 
oh 757 Cwararcya za czysty destylat winny. a 
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Czuba Durozier å C* 


w Promontor 
w oryginalnych butelkach 


wszystkie gatunki 


X, XX, XXX, XXXX, VOP 
POLECA 


„SKLAD WIN GREGKICH" 


Kraków, ul. Jagiellońska 7. 
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Wysyłki ma prewincję edweotnie. 
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C. k. austryjaekie koleje panstwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY. 


ważnego od dnia I5-go czerwca 1902 r. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.44 p A M „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
4.5075 A ` s „ przystanku 
do Oświęcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 


i Wrocławia. 
6 40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
647 A A 4 w » n Podgórza-Płaszowa 


de Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszye i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa. Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Iekan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Skolego 
i od 25 czerwca do 30 września do Tuchli), od 1 maja do 30 
września do Janowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.23 , z 5 w » „ Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie, a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w Krasnem 
do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.48 , R 4 w n» „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły I Kocmyrzowa. 
9.05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
om7 R s A „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.24 a — G Ma o „ przystanku 
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia w Ka'waryl do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
lic; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła- 
wowa i Husiatyna. 
10.30 przed poł. poc. osobowy Nr. 48z Krakowa 
104287 „agd 4 „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa 
10.47 y n n ” » W w ” przystanku 
do Zakopanego I do Rabki; kursuje od 25 czerwca do 
włącznie 15 września. 
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
ugle © ag s a  „ „ Podgórza-Płaszowa 
de Podwełeczysk ; połączenia: w Tarnowie, do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniee; w Borkach wielkich doGrzymałowa. 
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
EI „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa 
R 5 m "2 „ przystanku 
de Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia. 
1.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1.40 5 n ~ n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły | Kocmyrzowa. 
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, a od 1 lipca do 15 września do Nowego Sącza 
i Orłowa; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa. Stryja, Stanisławowa i Hnusiatyna: w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezć-lLaborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa, do Burdujeni, od 1 maja do 15 września w 
niedziele i święta do Janowa. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 3 = P w n » Podgórza-Płaszowa 
do Stróż połączenia : w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.07 , yi 7 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
8.172 - A Dn E » przystanku 
na linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu 
od 1 maja do 30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gor-lic; w Now. Zagorzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i SOA ie do Chyrowa i Przemyśla, 
À k o Stryja. 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
, do Kecmyrzowa. 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do Ickan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstaneyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 s 5 sA „ » n Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 
9.80 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
9 , w  „ „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.06 , gi 5 nn n» Podgórza-Płaszowa 
do Tarnopola ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
sła, do N. Sącza a od 1 maja do 30 września i do Orłowa, Ko- 
szye i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
górza, Mezd-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus 
kiej i Bełzca; w Krasnemdo Brodów; w Tarn polu do 
„Stryja, do Kopyezyniec. 
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
11.56 , n n „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
12.02 „ à ž BP „ przystanku 
do Now. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzie, 
do Zward.; w Chabówee do Zakopanego 


n n 


n n p 


n n 


Przyjazd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , A = n + „ Krakowa 

z Podwełoczysk ; połączenia: w Pod wołoczyskach od Odessy 
i Kij wa; w Borkach wiełkieh od Grzymsłowa; w Tar- 
nopolu od Stryja i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów; 
w, Lwowic od Ickan, Stryja od 1 maja do 14 czerwca 
od Skolego, od 15 czerwea do 30 wrześnią od Tuchli, od 
Bełzes, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rze- 
Rzowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 
Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła, Stróż, od £ 

maja do 30 września od Budapesztu, Koszyc, Orłowa. 


5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanka 
551 , = pe PCA „  -Płaszowa 
6.05 „ A > „ 48 „ Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; pı łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza: 
nach z Gorlic; w Stróżach od 1 maja d> 30 września od 

Budapesztu, Koszyc, Orłowa. 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 n - » n, n „ Krakowa 

z lckan; połączenia: w Ickanach w śr dy i niedziełe przez 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 

codzień od Konstaneyi, Rok»resztu; we Lwowie od Bë- 

dapesztn Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.17 rano pociąg mięszeny Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 , - Krakowa 


UNC) 


” z Wieliczki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
z Kecmyrzowa i Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 

7.58 n n n n n n n -Płaszowa 

8.10 „ 7 s n 32 „ Krakowa 

z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowicach od Suchej, Wadowic. 

8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 

8.45 , - A 9 n „ Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 

dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniee; w Krasnem 

od Kijowa i Brodów; we Lwowie ed Bukaresztu, Bur- 

dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja= 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaazowe 
NEOA a 5 -~ - n Krakowa M 
z Wliellezki. ` 


1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kecmyrzowa i Mogiły. 


1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 to Podgórza-Płaszową 
ME30,9, à ` » » „ Krakowa 
z Borków wielkich; połączenia: w Borkach wielkich ad 
Grzymałowa w Prz myślu od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu oë 
Sokai:, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przeg 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu: w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. 
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakową 
ze Lwowa; połączenia: we Lw:wie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztn. Mum- 
kacza, Ławocznego, Str) ja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prge- 
myśłu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


2.19 po poł. pociąg osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 


224 4 - ae i bud: „  -Płaszowa 
ABM > - n n»n 44 „Krakowa 
z Zakopanego; kursuje od 25 czerwca do włącznie 16 


września. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanką 
4.25 „ s = Aa Poe Kuwf - „Płaszowa 

4.4085 S x n n 42 „ Krakowa 
z liinil transwersalnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórse- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, 
Stanisławowa Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stami- 
gławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Śtróżącie 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej ed 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwsryi od Blelska, 

Wadowice. 


6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6.26 a 5 n , n n_n Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podw. łoczyskach od Q- 
dessy i Kijo+a; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławe«cznego, Stryja, 
Rawy R skiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Za” 
górzai Chyrowa; w Prreworsku od Tarnobrzega; w Tar- 
nowie os Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże, od 1 lipca do 15 września od Buda- 

pesztu i Koszyc. 


6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowe 
6.50 p A 4 on n Krakowa 
z Wielłczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 
z Kecmyrzowa. S~ 


Nr. 1035 do Podgórza-przystąnku 


Ą non h -Płaazowa 
9.10xa 4 5 n n 34 „ Krakowa 
z Oświęclima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednią 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Af- 
wernii. 
9.31 wieezór pociąg pospieszny Nr 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 4 Ą n | w w -~ Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwełoczyskach od @- 
dessy i Kijewa; w Borkach wielkich od Gr:ymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławin œ Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca: w Przeworska od Tarnobrzegu; w Bse- 
szowie od Jasła; w Dębisy uc Przeworska przez Bot- 
wadów, od Nacbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7-16 rano), Koszy., Nowego Sqeza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórz», Jasła przez Stróża. 


10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 10 1 do Fod, órz przyst. 

1058 , ” = n o n n -Płaszowa 

ERODI *, 5 » n 46 „ Kiakowa 

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Pia- 

szów ; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztą, Ka~ 

szycj )rłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kałwazyj 
od Bielska i Wadow:e. 


8.54 wieczór pociąg osob. 
9.00 


n n n n 


5 
Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowie 


wydala 5285 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Włalyst. Mitkowskiogo 


Rynek, 30, Telefonu Nr. 418 
pod tytułem: 


Informacya 


zwiedzających Kraków. 


Cena 20 halerzy. 
Tamże wyszło świeżo dzieło pod tyt.: 


KRAKÓW ŚWIĘTY. 


I WAWEL. Katedra. Zamek. Bi- 
sknpstwo. II. RYNEK. 


Oprawne ozdobnie. Cena 3 korony. 


Prawdziwe stare win 


syeylijskie 
Partinico białe cała but. . K. 1.20 
H p Mio o e AOT 
Syrakuza czerw. cała but. . „ 1.20 
ró S a 2.050 


a n 
Wino piołunowe firmy „Fratelli 
Cora Forino* 
eała butelka K. 2.50 
pół butelki . » 1.80 


utrzymuje na składzie i poleca 


ANTONI SUSKI 


w krakowie. 5486110 


w średnim wieku, władająca jezykami: 
polskim, niemieckim, trochę francuskim, 
poszukuje w Krakowie lub na prowin- 
cyi miejsca do dzieci. Rozumie się także 
i na domowem gospodarstwie. Zgłosze- 
nia do Administracji „Głosu Narodu“. 


| | cztery IM 
SOGGDEWGUTZOA Kr LBE TK 
W Krakowie ustnie, 
na prowincyl listownie 


Wykłady Brchaliery! 


rachunkowości państwowej ete. 
i języków nowożytnych. Lekcye 
próbne gratis. 5834750 
Przeprowadzamy bilanse, reguluje- 
my księgi handlowe. 


B, F. Paszkowski i K, Rudzki 


Kraków, ul. Krupnloza I. 10. l 
NBGRRRTEEPOE BR BERÓYWERY BW 


Nowo założona fla 
Towarzystwa Gizeli 


przyjmuje 
pracowitych zdolnych panów 


dla samego miasta Krakowa albo też 
do podróży. Refiektuje się tylko na 
bardzo wybitnych, w tym zawodzie u- 
zdolnionych, inteligentnych panów, któ- 
rzy mają zamiar wyrobić sebie trwała 
egzystencyę. Pisemne oferty z dołącze- 
niem dowodów moralności należy prze- 
syłać pod adresem „Asekuracya” 
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 13. 
5487 1 s 


A U 
We wtorek zginął pie” 
ratler, maści czarnej, z podżarą i vocię- 
temi uszami. Miał obróżkę żółtą ze 
znakiem z Magistratu. Ktoby go zna- 
lazł, zechce odprowadzić łub dać znać 
na ulicę św. Filipa 21, gdzie otrzyma 

stosowną nagrodę. 5484 18 


4 ° 
Woz używany 
z przyborami, tanio do sprzedania. 


Wiadomość w handiu A. Hawełki. 
5485 1 5 


- Kupię powozik 
mało używany. Szukam stajni na parę 


koni. Zgłoszenia dla J. B. u portyera 
Hotelu Krskowskiego. 5480 1 3 


KANNA 
władająca język em polskim i niemiec- 
kim, z kilkuletnią praktyką, poszu. 
kuje posady kasyerki lub innego 
zajęcia. x235 poste rest. Kraków, zi. 
okazaniem kwitu inserat. 5451 1 2 


Ślusarz i maszynista 


zdolny w swoim zawodzie, poszukuje 

jakiegokolwiek obowiązku w fabryce 

lub przy większym gospodarstwie. A- 

dres: Antoni W wy p. Alwernia. 
0 


"5489 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU". 


K 
HAAA AHAAA AAAA AAA AAAA 


Lucyana Rydla 


opuściły prasę 
nakładem księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakowie, 
Eynek gtówny L. 17, Telefon Nr. 452 
i zawierają : 5829 512 
Tom I: Matka. Dies irae. Z dobrego 
serca. Ze sceny. 


Tom II: Jeńcy (3 akty). Prolog. Epi- 
log. Na marne. 


Cena tomu 2 złr. 


Oba tomy ozdobione są na każdej stronie rysunkami z motywów 
ludowych, wykonanemi w 8 kolorach A. S. Procajłowicza, 
oraz wizerunkiem poety według portretu pastelowego Profesora Aka- 
demii sztuk pięknych Leona Wyczołkowskiego. 


Do nabycia ws wszystkich księgarniach. 


Dla ukończonych uczniów 


szkół srednich 


oraz dla aspirantów posiadających egzamin inteligencyj- 
my najkrótszą jest droga do uzyskania rangi oficerskiej w stałej służbie, 
przez zdanie egzaminu kadeckiego bez uczęszczania do szkoły kadec- 
kiej lub do jakiejkolwiek bądź innej szkoły wojskowej i bez odbywania poprzód 
jednorocznej służby wojskowej. Egzamin ten umożebnia uzyskanie w naj- 
wcześniejszym wieku. samoistnego, stosunkowo dobrze płatnego 
i zaszczytnego stanowiska. 
Do egzaminu kadeckiego przysposabia c. k. rządowo upraw. Zakład. 
wojskowo naukowy emerytowanego rotmistrza Adolfa 
Kornbergera w Krakowie. 5482 1 3 
Kurs całoroezny rozpoczyna się I-go października. 
W Zakładzie nauczają stale zaangażowani oficerowie zawodowi, do nauczania 
w szkołach wojskowych ukwalifikowani. 
Zakład przygotowuje również do egzaminu oficerskiego w rezer- 
wie i w obronie krajowej. 
Zamiejscowi aspiranci umieszczeni być mogą w internacie Zakładu, przy 
ulicy Karmelickiej L. 24, w Krakowie. 
Prospektów i szczegółowych infórmacyj udziela Dyrekcya Instytutu. 
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MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, ulica Grodzka L. 13 


Telefon Nr. 43. 
poleca NA JESIEŃ i ZIMĘ 
NOWOŚĆ w wełnie, jedwabiach 
i gotowych okryciach. 


Przyjmuje zamówienia na suknie i konfekcyę 
damską. 5324 8) 7 


ME Ceny umiarkowane. "TĘ 


Próbki na żadanie odwrotnie franko. 


(hora Rodzina! | Poszukuję dwóch pokoi 


umeblowanych eleganeko, przy planta- 
cyach inb głównych ulicach śródmieś- 
cia, z osobnym wchodem. Zgłoszenia 
pod: Hr. B. główna poczta Kraków, 
za okazaniem kwitu inserat. 5479 2 


4.000 złr. 


de peżyczenia na drugą dobrą hi- 
potekę na realność w Krakowie. Wia- 
domości udzieli Administracya „Głosu 

Narodu“. 5447 3 8 


0007000909? 


Do chrześcijańskiej miłości i aie | 
nošci zwraca się męczennik losu nie- 

uleczalnie chory od 9 lat na neuraste- 
nie móżgu, mający chorą od 3 lat żonę 
i 3 dzieci nie mogących dać sobie rady 
i z głodu umierających. Łaskawe datki 
na ten cel, cboćby najskromniejsze, pro- 
szę nadsyłać do Adm. „Głosu Narodu* 
dla „Chorej Rodziny* a nadsyłać z tem 
przekonaniem, że każdy grosz taki bę- 
dzie chwilowem otarciem łez tych bar- 
dzo biednych i zewsząd opuszczonych 
istot. 5396 5 10 


Taniość! Zdrowie! Dobry smak! 
Baczność P. T. Gospodynie! 


"mimo KAWA ZDRÓWIA" 


spożywczy 

żadną inną nie dająca się zastąpić ze względu na swoje rozliczne zalety | 

Najlepsze odezwy powag lekarskich! 56, G1'/, części pożywnych! 

natomiast składników zdrowiu szkodliwych weałe nie posiada!!! 
Reguluje żołądek i wzmacnła nerwy! 

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym kon- 
sumentem „Kawy zdrowia“! 

Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klg. wynosi tylko 7O et. (i kor. 40 h.) 
„Kawę Zdrowia* nie należy uważać jako domieszkę do kawy. 
„Kawa Zdrowia* nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów Koffelny, 
którą w wielkiej ilości posiada kawa arabska (ziarnista). 

Do nabycia we wszystkich handłach w paczkach po 35, 18 I 5 centów. 
Poleca fabryka 
WASNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO, Podgórze (przy Krakowie.) 


Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób przyrządzania, którego 
należy się ściśle trzymać. 5290 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


UTWORY DRAMATYCZNEŃ 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 221 


SOQOQ©O©O©00QGQ©©QG©©> OGOOOGOGOCO 


0 
0 


PŁÓTNA 


NAJDOSKONALSZE 


jako to: 
czysto lniane, dymy, dreliszki. ręczniki 
chustki do nosa, stołową bieliznę. jako też płócienka 
kolorowe, barchany, flanelki i t. d. — poleca Tkalnia płócien i skład 
wysyłkowy 


0 Michała MIĘSOWICZA w Korczynie. 


WYROBY TKACKIE 


ścierki, 


53831 5 8 
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0 
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(Cenniki i próbki na żądanie.) 
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KAMIENICA 


jednopiętrowa, o 19 ubikacyach, z du- 
żym podworeem, o 7 oknach frontu, 
przy ul. Kalwaryjskiej w Podgórzu, 
do sprzedania za 22.000 Kor. Dług Ka- 
gy Oszczędności miasta Krakowa 10000 
Kor. Bliższa wiadomość w Administr. 

„Głosu Narodu". 65454 3 8 


Błaga 0 litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 

teranie z roku 1831, mająca przy sobi: 

nienleczalnie chorą córkę, o wspomo 
żenie jakimkolwiek datkiem. 


Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 


Administraeja „Głosu Narodu* Kraków 
ulica św. Jana Nr. 8. 8170 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 19 


(przy bramie Floryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
dziale wykonuje bardzo tanio. 5243 


Zdolny i ruchliwy 


handlowiec znajdzie stałe zajęcie 
jako ajent miejscowy. Stała pensya i 
prowizya. Oferty pod „Ajent* poste 

rest. Kraków. 5468 2 8 


W A | ZZ 
Pokój z salonikiem 
w Podgórzu Sokolska 11, w pobliżu 
mostu i plantacyj podgórskich, jest do 

wymajęcia. 5464 3 5 


Winogrona stołowe, 


i kuracyjne, najpiękniejsze, naj- 
lepsze Chasselas i Muszkat. mięsz. w 
5-kg. poczt. koszykach opłatnie po 8:50 
za zaliczką lub nadesł. kwoty. Musz- 
katołowe 4:50 k. Wino czerwone 
Szegzarder własne trzy 0'7 ltr. bu- 
telki opłatnie 3:60 k. Parę set hektl. 
tegorocznego wina gatunkowego jak- 
najtaniej przesyła Martin v. WHlinger 
Gross Wein Producent w Zomba (Un- 

garn). 5477 2 12 


Zakład wyrobów rymarsko- 
siodlarskich 


L. MAKOWSKIEGO 


Kraków, ulica Szpitalna L. 32 
poleca: powozy półkryte i wolanty o- 
twarte bardzo mało używane i nowe, 
Lando bardzo mało używane, — oraz 
różne wózki na rysorach, zwykłe i na 
kuce. Mam także kilka par kół mało 
używanych, które mogą służyć do po- 
wozów, karawanów i wozów. Jest także 
do nabycia kilka siodeł damskich i mę- 
skich używanych, oraz uprzęże używane 
na jednego i parę koni. 5176 9 12 


Rodowita Francuzka 


udziela lekcyi pod przystępnymi warun- 
kami. Czysta L. 15, parter na lewo. 
5459 2 8 


Do nabycia 


sklep bławatny w Krakowie, w 

pryncypalnem miejscu. — Wiadomość 

w Administracyi „Głosu Narodu* w 

Krakowie, przy ulicy św. Jans L. 3. 
5428 3 8 


tak zwanem: 


a zasypuję pro- 
pod nazwą: 
wyrobu fabryki 
„Savon - Bébé“ 
i Poudre-Bébé“ 
W aptekach, 


i w składach 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Rok założenia 1882 w Krakowie. 


SKŁAD FUTER 


pod firmą 5488 1 20» 
Ant. Królikowski 


przeniesiony został z placn Dominikań- 
skiego na ul. Grodzka L. 35 (obok hban- 
dlu J. KOSZA) — Dziękując za do— 
tychczazowe względy poleca się nadał 


Do sprzedania na Zwierzyńcu 


10 minut od Krakowa wilia muro- 
wana o pięcin pokojach i kuchni, 
zabudowania gospodarskie, 6 morgów 
doskonałego gruntu, bezpłatne pastwi- 
ską na błoniach. Dochód z gospodar- 
stwa mlecznego zapewniony. Zgłoszenia. 
pod „F.“ przyjmuje Ajencja Dzienników 
Hopcasa I Salomonowej Kraków, plac 
Maryacki. 5226 8 8 


Rutynowana 


Nauczycielka Muzyki 


uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry na forte- 
pianie po przystępnej cenie. Zgło- 
szenia przyjmuje od 18 września br. 
Wiadomość w Administracyi „Głosw 
Narodu.* 5826 7 5 
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TRUCIZNA 


RYAWĄU 


wysyla w Ziu92/- 


„FLORA“ 


W pracowni sukien damskich udzielane 
lekcyj kroju systemem francuzkim 
oraz najświeższym wiedeńskim, w ce- 
nie przystępnej. — Panny zamiejscewe 
znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
hotelu Krakowskiego. 5328 19 18 


pożyczki 
na zastaw pensyi i na podkład 
policy asekuracyjnej, wyrabia 
Reprezentacya zakładu ubezpie- 
czeń „JANUS“ P. T. Urzędnikom 
państwowym. autonomicznym i 
lekarzom wojskowym, bez żyran- 
tów, w krótkim czasie i na niski 
procent. Zakład „Janus* opłaca 
koszta oględzin lekarskich i au- 
stryacką należytość stemplową 

z własnych funduszów. 
Zgłoszenia: „Janus* Kraków 

Zygmuntowska L. 3. 


Na odpowiedź marka za 10 hal. 
5441 2 5 


| MYJE MOJE DZIECIĘ MYDEŁKIEM 4 


„Savon-Bebe*, 
szkiem znanym 
„Poudre - Bébé“ 
„MIMOZA“. 
kosztuje 60 hal. 
60 halerzy. 
drogueryach 
perfum. 5931 
ma | 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


- 


